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załoga kombinatu ży-

Wielkie Budowle

Przyjaźni
witają
10 rocznicą układu
poiskc-radzieckingo
\A7 SROD wielu dziesiątek wielkich

• * budowli planu 6-letniego — du­
my całego narodu, najważniejsze za­
kłady produkcyjne, nowoczesne kom
binaty powstały dzięki pomocy na­
szych radzieckich przyjaciół. W prze­
dedniu 10 rocznicy polsko-radziec­
kiego układu o przyjaźń), pomocy
wzajemnej i współpracy powojennej,
korespondenci
budowli:

HUTA
Obecnie cała

je przygotowaniami do uruchomienia
trzech dalszych wielkich obiektów
produkcyjnych — największej w Pol
sce walcowni - zgniatacza (15 bm.
została ona przekazana do eksploa­
tacji wstępnej), drugiego 370-tonuwe-
go martena oraz drugiego wielkiego
pieca. Już 14 bm. w późnych godzi­
nach wieczornych rozpoczęło się su­
szenie wnętrza II pieca. Jest to jed­
na z końcowych operacji przed zała­
dowaniem pieca i dokonaniem pierw
szego wytopu surówki. Uruchomienie
tych obiektów stanowić będzie zakon
czenie pierwszego, najważniejszego
etapu budowy huty.
k . (Dalszy ciąg na str. 2)
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W Krakowie

odbyła się konferencja
naukowa zootechników
VV KRAKOWIE odbyła się dwu-
•’ dniowa konferencja naukowa

zootechników, w której brali udział
m. in. wiceminister Rolnictwa —

Leon Rzędowski, wiceminister PGR,
<— Gotowiec, przewodniczący Komi­
tetu Nauk Rolniczych PAN — prof.
dr Mieczysław Czaja, dyrektor In­
stytutu Zootechniki — prof. dr Teo­
dor Marchlewski, dyrektor Central­
nego Zarządu Hodowli Zarodowej
Ministerstwa PGR — Hrycek, pro­
fesorowie wyższych szkól rolniczych
wydziałów zootechnicznych, pracow­
nicy zarządów rolnictwa Rad
rodowych, profesorowie z liceów
dowlanych, pracownicy naukowi
slytutu Zootechniki, terenowych
kładów doświadczalnych oraz pokaź­
na grupa praktyków ze stacji zarodc
wych.

Celem konferencji było ustalenie
kierunków i metod pracy nad udo­
skonaleniem bydła rasy czerwonopN
sklej, przede wszystkim zaś w kie­
runku podniesienia jego produktyw­
ności mlecznej i zwiększenia procen
tu tłuszczu.

Po referatach, które wygłosili:
prof. dr Marchlewski pt. „Węzłowe
.. .. gadnienia w hodowli bydła czer-

wonopolskiego", mgr Jerzy Kwasie-
Uioiski; „Organizacja i stan hodo-

bydła czerwonopolskiego w kra
jj na obecnym etapie" oraz mgr
j Słupski „Hodowla bydła czerwo-

uopolskiego w CZHZ", — rozwinę­
ła się szeroka dyskusja, w której za­
bierali głos m. in. rektor Markija-
nowicz, prof. Bukowiec z WSR Wro‘
cła w i dziesiątki innych.

Dyskutanci podkreślali ze szczegół
nym naciskiem, że rozwiązanie pro­
blemów podniesienia produktywno­
ści mlecznej u bydła rasy czerwono

polskiej zależne jest w głównej mie­
rze od właściwej organizacji i zabez
pieczenia bazy paszowej oraz od
ustalenia odpowiednich metod krzy­
żowania 1 wychowu bydła.

Opracowanymi w szczegółach wnt o

narady zajmiemy się w

artykule.

Na-
ho-
In-
za-

ZWIĄZKU z uroczystościami
10-lecia wyzwolenia hitle­

rowskich obozów koncentracyj­
nych, które odbędą się w dniu 17
bm. na terenie b. obozu śmierci
w Oświęcimiu, przybyły do War­
szawy delegacje b. uczestników
ruchu oporu i więźniów obozów

koncentracyjnych oraz wybitne o-

sobistości z Anglii, Austrii, Belgii,
Francji, Niemiec, Węgier i ZSRR.

Delegacje przywiozły ze sobą ur­
ny z prochami z miejsc kaźni hitle­
rowskich. Prochy te złożone zosta­
ną podczas uroczystości w Oświę­
cimskim Mauzoleum.

6kami z tej
oddzielnym

Pokaz filmom

dokumentalnych
i instruktażowych

Poważnie rozszerzone zostało i uzu­
pełnione wieloma nowymi cennymi
eksponatami oświęcimskie Muzeum
Martyrologii Więźniów. Obecnie zaj­
mować ono będzie 7 bloków obozo­
wych, a ogólna powierzchnia Mu­
zeum wynosić będzie ponad 4 ty­
siące metrów kwadratowych. Po­
szczególne jego działy obrazować bę­
dą tragedię milionów ludzi z ca­
łej Europy, których hitlerowscy zbroJ
niarze wtrącili do Oświęcimia, strasz
liwe warunki życia w tym obozie,
bestialstwo faszystowskich oprawców.
Wśród eksponatów znajdą się rów­
nież dokumenty działalności wię­
ziennych organizacji ruchu oporu
i wspólnej walki więźniów różnych
narodowości przeciwko katom z SS
i gestapo.

W PONIEDZIAŁEK o godz. 18 w
* ’ sali projekcyjnej Okręgowego

Zarządu Kin przy ul. Smoleńsk odbę
dzie się pokaz filmów dokumental­
nych i instruktażowych połączony z

dyskusją nad zagadnieniem rozpow­
szechniania tych filmów.

Wyświetlone zostaną następujące
filmy: „Gdy 202 nie wrócił", „War­
szawski poranek", „Zawody szybow­
cowe", „Gdzieś w brzeskim powie­
cie", „Matejko", „Cyrk" i „Czy wie­
cie, że".

Organizatorem imprezy jest Central

ny Urząd Kinematografii.
(cz)

Nigdy więcej
T\ ZIS, 17 bm, na terenie
U b. obozu śmierci w Oświęci­
miu odbędą się uroczystości
w związku z lOrleciem wyzwo­
lenia więźniów hitlerowskich
obozów koncentracyjnych. Jeden
z największych w historii świa­
ta — obóz w Oświęcimiu, sta­
nie się w dniu dzisiejszym miej­
scem międzynarodowej manije-
stacji przeciwko zbrodniom faszy­
zmu, przeciwko wojnie. (Na
się. 3 — wspomnienia b. więź­

niów Oświęcimia ).
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KRAKOWSKIE
Rok X Kraków, Niedziela, 17.IV — Poniedziałek, 18.IV.1955 r.

Miliony Polaków i Polek

złożyły już podpisy
pod Apelem Wiedeńskim
Dziś punkty składania
podpisów czynne są A

przez cały dzień
W ZAKŁADACH pijacy i insty tucjach, na wyższych uczelniach

i w szkołach w ciągu pierw szych dwóch dni — 14 i 15 kwiet­
nia podpisy na kartach z apelem Wiedeńskim złożyło już według nie

pełnych danych ponad 3 miliony 820 tys. obywateli.
M. In. w woj. stalinogrodzkim

podpisy pod Apelem złożyło już po­
nad 981 tys. osób, we wrocław­
skim — ok. 515 tys., w Warszawie
ponad 327 tys., w woj. bydgoskim
— ok. 318 tys., w krakowskim —

ponad 291 tys., w kieleckim — po­
nad 217 tys., w lubelskim — ponad
150 tys., w opolskim — ok. 147 tys.,
w woj. łódzkim i w Łodzi ponad
303 tys., w białostockim — ponad
130 tys. i w woj. gdańskim — ok.
111 tys.

W wielu zakładach pracy podpisy
złożyły już cale załogi.

Aktywiści Frontu Narodowego i ru

chu obrońców pokoju w mieście i na

wsi na niezliczonych zebraniach są­
siedzkich wyjaśniają doniosłe znaczę
me tej kampanii na tle sytuacji mię­
dzynarodowej. Na zebraniach, tych
przekazują om obecnym karty z Ape­
lem Światowej Rady Pokoju.
\Ą7 CZORAJ już od godz. 6 rano rze

’ ’

sze mieszkańców Krakowa odda
wa.y swoje karty w punktach skłauą
ma podpuow pud Apeiem Wiedeń­
skimi

•»

Urny z prochami
z miejsc kaźni
hitlerowskich

przywiozły ze sobą
delegacje zagraniczne
przybyłe
na uroczystości
w Oświęcimiu
W

W

*

VV PUNKCIE przy ul. 1 Maja 5
’’

pełni dyżur Elżbieta Wojtowicz.
— W ciągu dwóch pierwszych go­

dzin Kilkanaście osob wrzuciło do
urny już podpisane karty. Ale dzi­
siaj to jeszcze nic... jutro, a więc w

niedzielę, będzie tu na pewno tłok.
Aby wszystko szło szybko i sprawnie
przygotowaliśmy stoły z trzema urna

mi.

Rozmowę przerywa wejście niemlo
dej już kobiety.

— Przynoszę podpisaną kartkę mo­
jej sąsiauKi. uaiazo mme o to prosi-
.a . Ma już 90 lat, truuno jej z domu
wycnodzić.

U dołu przyniesionej przed chwilą
karty widnieje imię i nazwisko —

Agnieszka Wilanowska. Widać, ze pi-
saia je trzęsąca się ręka staruszki.

LV PUNKCIE składania kart przy
•• ul. Skarbowej ł zastajemy ob.

Stefanię Malik, guy podpisuje Kartę
Apelu. Pisze powoli, uważnie, chce, że

oj puupis jej ujl czytelny, wyraźny.
— Nie bym mnie wczoraj aiugo w

domu — pewno w tym czasie przy­
szedł agitator Frontu Narodowego z

Kartą i adresem waszego punktu. Po
stanowiłam więc sama was znaleźć.

Mieszkańcy Podgórza spiesznie po­
dążyli, by zlozyć poapisy pod Ape­
lem Wiedeńskim, by zamanifestować
swą wolę obrony pokoju.

Przed wyprawą
na Kalina?
najlepsi polscy
alpiniści
wyruszyli w Tatry
o, NAJLEPSz-ZCH polskich alpini-

slow wyruszyto w wysokie Ta­
try, rozpoczynając Ii Alpintadę Zi­
mową. uędzie to

sprawności przed
wyjazdami jeszcze w tym roku
Kaukaz (Góry Lodowcowej i w przy­
szłym roku do Pamiru.

Alpimadą kierują: Witold Paryski,
Zbigniew riegerle i Jerzy 1'ioirowsKi.
Przez pełne 2 tygodnie członkowie
wyprawy biwakować mają w namio­
tach. Przez cały ten czas pozostawać
om będą pod opieką lekarzy ur Haj-
dukiewicza i iły Jaworowskiego. Me­
teorolog Jerzy Michniewicz u< yć
będzie alpinistów przeprowadfańia
obserwacji meteorologicznych.

ostatm egzamin
projektowanymi

na

Z Zakopanego zabrano 3,5 tony
sprzętu biwakowego i przetranspor­
towano go aż do Polany Waksmund-
skiej, gd.de został założony obóz wyj­
ściowy. Dalszy transport granią Ko-

szystej trwał 2 dni. Osiągnięta zo­
stała przełęcz Krzyżne,, gdzie założo­
no główną bazę Alpiniady, _____

M

Cena 20 gr,

Mie chcemy nowej wojny
hlpśsiijemy Apel Wiedeński

WB1eZ¥HI¥ O utrmalenie pokoju

Jeden z punktów składania podpi-
ców w dzielnicy Podgórze mieści się
w dużej świetlicy przy ul. Smolki 9.
Jako pierwsza składa swój podpis
Maria Swiadką. Za nią podchodzą przy
byłe tu kobiety, prowadzące gospodar
stwa domowe. Pozostawiły na chwilę
zajęcia, aby złożyć swe podpisy pod
Apelem Wiedeńskim.

Wszystkim Czytelnikom zapytują­
cym w jaki sposób mogą podpisywać
Apel chorzy, przypominamy, że w i-
mieniu osób chorych mogą odebrać,
a następnie złożyć podpisany Apel
członkowie Ich rodzin.

W dniu dzisiejszym czynnych Jest
kilka tysięcy punktów składania kart
Apelu Wiedeńskiego od godz. G rano

do 22.

Losowanie

P O 12 dniach zakończyło się w Łn-
* dzi premiowe losowanie obliga­
cji NPRSP.

(Dalekopisem z Lodzi)

obligacji MPHSP
medług wartości

imiennej
P O 12 dniach zakończyło się w
* rl?i nrpminwo lncnu;»niA nhl

Dwa dni — zarezerwowane

zostały wyłącznie na losowanie obli­
gacji do wykupu wg ich wartości

imiennej, tj. po 100 zł.

Obligacji takich w ciągu tych 2 dni
wylosuje się 12.500.

Jeszcze w tym miesiącu wydru­
kowane będą oficjalne tabele wylo­
sowanych obligacji.

Zmiast i wsiwoj.krakowskiego
płynie fala zobowiązań

dla uczczenia Święta 1 Maja
iV A apel huty „Kościuszko" i ko-;
1 ’ palni „Stalin", kolejarze okręgu'
krakowskiego włączyli się masowo w

akcję podejmowania zobowiązań dla
uczczenia Święta Klasy Robotniczej
1 Maja.
p RACOWNICY stacji Kraków Głó
*• wny dworca osobowego i towa­

rowego postanowili przemoczyć pla­
ny produkcyjne oraz obniżyć Koszty
własne. Starszy ustawiacz Micnal
Machlowski wraz ze swoim zespołem
zobowiązał się przetoczyć 200 tys. wa

genów bezawaryjnie i wezwał pozo­
stałe brygaay ao podejmowania po­
dobnych zobowiązali. Na jego wezwa­
nie starszy ustawiacz Kulczycki i ja
kubiec zooowiązaii się przetoczyć 2uJ
tys. wagonów. Kowmez zespól star­
szego ustawiacza Wołki postanowił
przetoczyć 220 tys. wagonu w, a zes­
pół starszego ustawiacza Zyiy i Ku­
cińskiego 2a0 tys. wagonow. Poza
tym zaioga węzła krakowskiego zo­
bowiązała się realizować wnioski wy
sunięie na konferencji partyjnu-eku-
nunneznej.
V'V IELE wartościowych zobowiązań
’ ’

podjęli pracuwmcy parowozow­
ni krakowskiej, załoga kuźni i odlew

ni z przodownikiem Andrzejem Sło­
wakiewiczem na czele, grupa xs.arola
Budy, załoga parowozu ol. nb-41 star­
szego maszynisty Feliksa Rybołowi-
cza, załogi parowozów J użera Szelą­
ga, Zygmunta Nowotnika, Zbigniewa
setko wieża, Jana Falkowskiego, Ka­
zimierza Schindlera, Jana Nowaka,
Władysława Goidy, M. Wierzbanow-
skiego, Kudolla maczugi. Realizacja
tych zobowiązań przyniesie poważ­
ne oszczędności węgla, który zużyt­
kowany pędzie dla potrzeb przemy­
słowych,
I ’

ENNE zobowiązania podjęli rów-
mez dyspozytorzy parowozowni,

którycn zadaniem jest niedopuszcze­
nie do opóźnienia pociągów, czuwa­
nie nad planowym przyjazdem, jak
również wyeliminowaniem godzin
nadliczDowycn wśród drużyn parowo
zowycn. W zobowiązaniach tych bie-
rze udział 634 pracowników.

Do zobowiązań ł-majowych włą­
czyli się również pracownicy warszta
tow drogowych w Bieżanowie. Zobo­
wiązania ich dadzą w sumie 1294
oszczędzone roboczogodziny, (cz)

za-

Jako Jeden z pierwszych w kopalni „Komuna Paryska" złożył swój
podpis pod apelem — czołowy górnik Władysław Ot!rzywołek.

(Fot. J . Kumianowski)

Przodujący bry­
gadzista Fabryki
Lokomotyw im.

F. Dzierżyńskiego
w Chrzanowie

Franciszek

składa podpis pod
Apelem Wiedeń­
skim.

ta i Maja wyprodukuje ponad plan
800 kg przędzy, przędzalnia srednio-
przędna — 603 kg przędzy, tkalnia
„A" 1794 metrów tkanin, a wykoń-
czalnia odda 24 tys. m gotowych tka
nin. Farbiarze podniosą wydajność o

2 proc, przy farbowaniu inlelu, a kra
jacze podniosą jakość I gatunku o 0,5
proc. (MG)

D RACOWNICY działu kontrakta-
A cji PZGS w Tarnowie postanowi­
li dopilnować przedterminowego wy
konania planu dostaw i znacznie prze
kroczyć wykonanie tegorocznego pla
nu kontraktacji.

TĄ/ IELU chłopów po wykonaniu o-
•’ bowiązkowych dostaw żywca

podjęło zobowiązania dostarczen.a po­
nad plan dalszych sztuk trzody chrew
nej. Do takich należą; Józef Adam­
czyk, Kazimierz Jewuia i Adolf Rud­
ka z Ciężkowic, Leon Dynowski i
I ranciszek Gąciarz z Pleśnej oraz Ju­
lia Kubisztal, Julian Kornaus z Lisiej
Góry, (Wcz)

— Tak Was trudno kupić!
— Nas?
— Zwłaszcza w niedzielę. Kioski

otrzymują „Echo", dopiero po godz.
9, a o 11 „Echa" już nie ma...

— Na to jest tylko jedna rada;
trzeba „Echo" kupować przed godz.
10. •

— A jeśli nawet „Echo" jest, to

niektórzy sprzedawcy wydają je tyl­
ko temu, kto równocześnie nabywa
inne gazety czy czasopisma. Ten
system sprzedaży niedzielnego nu­
meru „Echa" stosuje np. sprzedaw­
ca kiosku na rogu ulic Miodowej i
Boh. Stalingradu.
iiiiiiiiiiiiiiiniiiiniHiiiiniiiniiinmi
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D RZĘDZALNIA clenkoprzędna An
Ł drychowskich Zakładów Przemy­
ślu Bawełnianego dla uczczenia Swię- '

Adam Czeksj przodownik pracy
z Zakl. rrzcni Cukierniczego
„Wawel" nr 2 składa swój

na karcie z Apelem.
(Foto Edward Węglowski)
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Szczątki sasoh tu
»Kashmir Princess«

będą wydobjjte
z dna morza

PEKIN

A MBASADOR Chińskiej Republiki
1 * Ludowej w Indonezji Huang
Czen odwiedził premiera Indonezji
Sastroamidżojo i oświadczył mu, ze

rząd chiński uważa, iż przyczyną ka­
tastrofy samolotu „Kashmir Prin-
cess", na pokładzie którego znajtio-

•wal się personel delegacji chińsk.ej
i dziennikarze udający się na konfe­
rencję w Bandungu — był sabotaż
dokonany przez wrogów pokoju.

Ambasador lluang Czen prosił, aby
rząd indonezyjski zachował jak naj­
dalej idącą czujność wobec działal­
ności ^abotażystów.

Premier Indonezji złożył wyrazy
współczucia ambasadorowi Huang
Czenowt i zapewnił go, że rząd indo­
nezyjski podejmie odpowiednie kro­
ki, aby zapewnić bezpieczeństwo
członkom delegacji wszystkich kra­
jów biorących udział w konferencji
w Bandungu.
T AK podaje agencja France Presse,
° 14 bm. przed gmachem konsula­
tu generalnego USA w Kalkucie od­
była się demonstracja protestacyjna
przeciwko spiskowi zmierzającemu
do storpedowania konferencji w Buii
dungu.

(Dokończenie ńa str. 2)



Przed 10 rocznicą układu polsko- radzieckiego
Meldunki ż Budowli Przyjaźni

PO KATASTROFIE SAMOLOTU

„KASHMIR PRINCESS"
Sir. 2 ECHO KRAKOWSKIE

Po rozmowach
radziecko
-austriackich

(Dokończenie ze tir. 1)
jAWonzNo ii

Piąta 1 szósta turbina oto- sprawy
najważniejsze dziś dla budowniczych
siłowni Jaworzno II. Zasadnicze ro­

boty przy montażu' urządzeń pomoc­
niczych piątej turbiny już zakończo­
no.

A/A7IELKIE i radosne wydarzenia
przeżywa naród austriacki —

dziesięciolecie _ =_

kraju z jarzma hitlerowskiego. Wy­
darzenia stwarzające możliwość
rychlej odbudowy niezawisłej j de­
mokratycznej Austrii, a więc spełnie­
nia się marzeń i pragnień narodu
austriackiego.

Gdy przed paroma dniami austriac­
ka delegacja rządowa udawała się do
Moskwy na zaproszenie rządu ra­
dzieckiego, prasa austriacka nie ukry­
wała nadziei, że rozmowy radziecko-
austriaekie będą ważnym krokiem na

drodze do pokojowego uregulowania
problemu austriackiego. Jak wynika
z komunikatu opublikowanego w

wynika rozmów moskiewskich na­
dzieje te okazały się w pełni uzasad­
nione.

Komunikat mówi o istnieniu możli­
wości sprzyjających uregulowaniu
kwestii austriackiej w drodze odpo­
wiedniego porozumienia między 4 mo

carstwami a Austrią, mówi o tym, żc
zarówno rząd ZSRR jak i rząfl Re­
publiki Austriackiej uważają za po­
żądane jak najrychlejsze zawarcie
traktatu państwowego w sprawie od­
budowania niezawisłej i demokratycz
nej Austrii.

Jak wynika z komunikatu rząd
austriacki zobowiązał się nie przyłą
czać do żadnych sojuszów woj­
skowych i nie dopuszczać do zakłada­
nia baz wojskowych na swoim tery­
torium. Strona radziecka wyraziła
zgodę na to, by wojska okupacyjne
4 mocarstw zostały wycofane z Austrii
po wejściu w życie traktatu państwo­
wego — najpóźniej 31 grudnia 1955 r.

Ponadto w rozmowach zostało osiąg­
nięte porozumienie co do szeregu
kwestii natury gospodarczej.

Delegacja radziecka zakomuniko­
wała delegacji austriackiej, że Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR wy­
raziło zgodę na przychylne rozpa­
trzenie prośby prezydenta Austrii dr
Koernera w sprawie repatriacji Au­
striaków, którzy odbywali karę na

mocy decyzji radzieckich organów są
dowyeh.

Prasa austriacka przyjęła wyniki
rozmów moskiewskich z nieukrywaną
radością, zdając sobie sprawę, że

osiągnięcie w Moskwie uzgodnionych
decyzji sprzyja szybkiemu uregulową
niu kwestii austriackiej. „Opuszczamy
Moskwę z uczuciem wielkiej wdzięcz­
ności i życzymy narodowi radzieckie­
mu wieic szczęścia" — powiedział
kanclerz Raab na chwilę przed od­
lotem. W słowach tych zawierają się
uczucia narodu austriackiego, który
widzi, że to niestrudzonym wysiłkom
ZSRR, dążeniu ZSRR do znalezienia
płaszczyzny porozuniiena w sprawie
austriackiej zawdzięcza dziś otwo­
rzenie się perspektyw rychłej odbu­
dowy wolnej j
strii.

Obecnie głos
zachodnich. Jak

carstw zachodnich, a przede wszyst-
. kim rząd

kowal się
liwości

problemu
gdyż w stosunku do Austrii miał swo­
je bardzo konkretne plany, nie mają­
ce nic wspólnego z utworzeniem nie­
zawisłego, pokojowego i demokratycz
nego państwa austriackiego. Amery­
kańscy politycy nigdy nie kryli, że

w ich planach leży przekształcenie
Austrii w to, co nazywali „alpejską
twierdzą", włączenie jej do systemu
atlantyckiego i wykorzystanie . jako
daleko wysuniętej na wschód bazy
wypadowej przeciwko ZSRR i innym
krajom obozu pokoju. W Waszyngto­
nie i Bonn zupełnie niedwuznacznie

przebąkiwano o nowym „Anschlussie"
Austrii.

Rzecz jasna, że w tych warunkach
powstanie możliwości rychłego uregu­
lowania problemu austriackiego w

duchu utworzenia niezawisłego pań­
stwa austriackiego, nie uczestniczące­
go w żadnych koalicjach wojskowych
nie jest po myśli amerykańskich
awanturników wojennych. A poza
.tym, jak to podkreśla prasa zachod­
nio-europejska, polityków waszyngtoń
skich nurtują obawy, by przykład po­
kojowego uregulowania problemu
austriackiego nie podziałał mobilizu­
jąco na społeczeństwo zachodnio-nie-
mieckic i nie przyczynił się do dal­
szego wzmożenia jego walki o poko­
jowe uregulowanie problemu nieiniec
kiego.

Nie bawiąc się w przewidywania na

temat tego jak mocarstwa zachodnie
zareagują na opublikowany komuni­
kat z rozmów radziecko-austriackich
stwierdzić można, że znalazły się w

kłopotliwej sytuacji. Albo zgoda na,
rychle uregulowanie problemu austria
ekiego, a co za tym idzie postawienie
krzyżyka na „alpejskiej twierdzy",
aibo sabotowanie możliwości porozu­
mienia pod tym czy innym pretek­
stem, przewlekanie sprawy i nowe

zadarcie ze światową opinią publiczną
a przede wszystkim z austriacką
opinią publiczną, która nic wybaczy­
łaby im takiego postępowania.

Naród austriacki pragnie gorąco żyć
w wolnej i demokratycznej ojczyźnie,
a światowa opinia publiczna domaga
się szybkiego uregulowania problemu
austriackiego, zdając sobie sprawę, że

byłby to poważny krok ną drodze do

odprężenia, w sytuacji międzynarodo­
wej, że byłby to krok mogący być
wstępom do uregulowan a w drodze
rokowań innych spornych problemów.

w

wyzwolenia swego

demokratycznej Au-

należy do mocarstw

wiadomo rządy mo-

USA -z niechęcią ustosun-

do zarysowujących się moż

pokojowego uregulowania
austriackiego. Z niechęcią,

SKAWINA
Z pierwszej w Polsce huty alumi­

nium w Skawinie wysłano do na­
szych fabryk transport 350 ton alu­
minium wyprodukowanego ponad
plan I kwartału. Już obecnie, w kil­
ka zaledwie miesięcy po uruchomie­
niu huty produkuje ona o wiele wię­
cej aluminium, niż sprowadzaliśmy
w latach 1936—38 z zagranicy.

PIOTRKÓW
11 milionów kg przędzy otrzymała

już nasza gospodarka z Zakładów
Przemysłu Bawełnianego w Piotrko­
wie,
mać

Z tej ilości przędzy można otrzy
38 min. m tkanin.

WIERZBICA
takich fabryk jak wielka cemen50 . .

łownia Wierzbica można by wybu­
dować z wyprodukowanego dotych­
czas przez ten zakład cementu, ilość
ta jest niemała: ponad 600 tys.
wysokogatunkowego cementu.

ESC W LUBLINIE

Dalsze nowe obiekty otrzymuje
bryka Samochodów Ciężarowych im.
Bieruta w' Lublinie. W budowie znaj
duje się tu obecnie odlewnia o ku­
baturze ok. 309 tys. m sześć, oraz

wielka kuźnia.

ton
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Artykuł
B. Bieruta
tu »Praujdzie«

MOSKWA t

PRAWDA" z dnia 14 bm.
mieściła artykuł pierwszego

KC PZPR Bolesława
„Rewolucyjne idee
nieśmiertelne".

sekretarza
Bieruta pt.
ninizmu są

na­

le-

W Warszawie

obradowało plenum
Zarządu Głównego TPP-R
W DNIU 15 bm. w przeddzień

rozpoczynających się w na­
szym kraju obchodów 10 rocznicy
zawarcia historycznego układu pol­
sko-radzieckiego obradowało w

Warszawie plenum Zarządu Głów­
nego Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Plenum poświęco­
ne było omówieniu pracy propa­
gandowej i kulturalno - oświato­
wej Towarzystwa i wytyczeniu za­
dań w tej dziedzinie
okres.

Uczestnicy obrad

przyjęli tekst
związkowego Towarzystwa Łącz­
ności Kulturalnej z Zagranicą
(WOKS).

„Nasz naród — czytamy m. in.
w liście — jak źrenicy oka strzeże
przyjaźni polsko-radzieckiej — nie­
zawodnej rękojmi naszej niepodle­
głości, naszego szczęśliwego rozwo­
ju. Nie ma dziś na święcie takiej
siły, która by przyjaźń tę mogła po
derwać".

na najbliższy

listu
jednomyślnie
do Wszech-

GENERALSKI KAWAŁ

pENERAL William Hodge, b. do-
sJ wódca sil lądowych USA w Eu­
ropie wygłosił niedawno przemowie
nie o morale żolnie'zy amerykań­
skich przebywających na kontynen­
cie europejskim. Sens przemówienia
streścił się we wniosku, iż morale,
ó którym mowa, znajduje się obec­
nie na wysokim poziomie, a żoł­
nierzy amerykańskie1', łączą z lud­
nością krajów zachodnio-europej­
skich jak najlepsze stosunki.

1 właśnie w tym samym dniu, gdy
prasa w Ameryce opublikowała to

oświadczenie pana generała -

„Berliner Zeitung" przyniósł wiado
mośi o bestialskiej zbrodni popet
nionej przeż żołnierza amerykańskie
go na 12-letniej dziewczynce w

Sitzenhejm w Bawarii, a nazajutrz
kilka pism zachodnioniemiecktch
doniosło o krwawym napadzie trzech
żołnierzy amerykańskich na jtibilt
ra w Arńberg oraz o ograbieniu

przez dwóch Amerykanów
kańca Ludwigsliajen.

Niclepiej zachowują się
durowahi jankesi w Anglii.
Vi’orker" przytacza tytuły notatek w

prowincjonalnej prasie angielskiej r

dwóch tygodni m-.ca stycznia. Oto
niektóre z nich: „Czterech wojsko­
wych
pod zarzutem napadu rabunkowe­
go", „Pijacka awantura lotnika a

merykańskiego", „Krwawa bójka w

koszarach USA w Ipswich", „Pijany
kierowca amerykański spowodował
ciężką katastroję samochodową".

Generał William Hodge słynie w

armii USA jako nieporównany dow
cipniś i kawalarz. Czy w świetle
przytoczonych — kilku zaledwie z

długiej listy — wyczynów podwład­
nych. mu żołnierzy w krajach za­
chodnio-europejskich jego szumne

przemówienie o ich znakomitym mc

rale nie zakrawa na kawał? Można
by sądzić, że tak... (s) _ ,

miesz-

umiin-
„Uaity

amerykańskteh aresztowań >

2ERAN

Załoga elektrociepłowni prowadzi
cbecnie budowę trzeciego kotła oraz

instaluje urządzenia trzeciego turbo­
zespołu. Żerań daje już gorącą wo­
dę do ogrzewania hal pobliskiej fa­
bryki, a jeszcze w br. woda z elek­
trociepłowni ogrzejc pierwsze miesz­
kania osiedli na Pradze.

DYCHÓW
Elektrownia wodna w Dychowie

wyprodukowała dotychczas ponad
200 min kWh energii. Obecnie zało­
ga, realizując zobowiązania 1-majc-
we, skraca terminy remontów .urzą-

□-dzeń potrzebnych w okresie, gdy
padnie wysoki poziom wody.

GUZZ zgłosiła akces
do Europejskiej
Konferencji
Robotniczej
przeciw
remilitaryzacji Niemiec
W DNIU 15- bm. przewodniczący’ ¥ CRZZ — Wiktor Klosiewicz w

imieniu Centralnej Rady Związków
Zawodowych w (Polsce przesłał do ko­
mitetu organizacyjnego ogólnoeuro­
pejskiej konferencji robotniczej prze­
ciw remilitaryzacji

' Niemiec zachod­
nich, która odbędzie się w Lipsku w

dniach 22—24 bm„ pismo, w którym
czytamy m. in.:

Centralna Rada Związków Zawodo
wych w Polsce, biorąc pod uwagę
ogromne zainteresowanie i poparcie
mas pracujących i związków zawodo­
wych Polski dla inicjatywy zwołania
Konferencji Robotników i Związków
Zawodowych Europy w Lipsku w

dniach 22—24 kwietnia br., wyrażo­
ne w licznych rezolucjach 1 listach
zaióg fabrycznych oraz w. uchwałach
wielu Zarządów Głównych Związ­
ków Zawodowych, po zapoznaniu się
z apelem francuskich stalownikuw i
odezwą Komitetu Organizacyjnego
Konferencji — postanowiła wziąć u-

dział w tej tak ważnej dla pokojowej
przyszłości narodów europejskich
Konferencji.

Wiece protestacyjne
w ChRL
przeciwko zbrodniczej
prowokacji

PEKIN

A GENCJA Nowych Chin podaje
' * że w Chińskiej Republice Ludo­
wej odbywają się wiece protestacyj­
ne przeciwko zbrodniczej prowokacji
agentów amerykańsko-czangkaisze-
kowskich, którzy spowodowali kata­
strofę samolotu „Kashmir Princess".

Dziennik „Zenmińżibao" podaje, że
liczne wiece protestacyine odbyiy się
w Pekinie. TienŁsin:e, Kantonie i in­
nych miastach.
A GENCJA Nowych Chin donosi, te

•** ambasada Chińskiej Republiki Lu

dowej w Dżakarcie wydelegowała
dwóch urzędników na miejsce kata­
strofy samolotu „Kashmir Princess",
Wraz z członkami indonezyjskiej ko­
misji rządowej urzędnicy chińscy zba
dają na miejscu przyczyny katastrofy

LONDYN
I AK donosi z Delhi agencja Reute-

ra. władze hinduskie zamierzają
wydobyć szczątki samolotu „Kashmir
Princess". które spoczywają na dnie
morza kolo wybrzeży Borneo.

DELHI

T-T INDUSKI minister komunikacji-*■J. Ram oświadczył w parlamen­
cie, że rząd hinduski przeprowadzi
ścisłe śledztwo w sprawie katastrofy
samolotu „Kashmir Princess",

Mówią byli więźniowie
obozom koncentracyjnych...

MIECZYSŁAW KIETA, B. WIĘZIEŃ
OBOZU KONCENTRACYJNEGO W
OŚWIĘCIMIU nr 59590, DYREKTOR
KRAKOWSKIEJ ROZGŁOŚNI POL­
SKIEGO RADIA.

Delegacje 29 krajów
Azji i Afryki
w dradze do Bandungu

DELHI

TA NIA 15 kwietnia br. premier In-
dii Nehru, premier Egiptu —

Nasser oraz minister spraw zagranicz
nych Afganistanu Mohammed Naim
odlecieli z. Delhi do Bandungu trasą
przez Rangun.

pr ORESFONDENT agencji Nowych
Chin donosi z Bandungu, że 15

bm. przybyło tam szereg delegaci na

konferencję krajów Azji i Afryki.

Hapięta sytuacja
w Wietnamie

południowym
PARYŻ

\/V EDLUG doniesień prasy francu-
’'

skiej, sytuacja w Wietnamie po
ludniowym jest bardzo napięta. W

Saigonie i w kilku miejscowościach
na południe od Saigonu doszło do
krwawych starć między oddziałami
wojsk rządowych a siłami zbrojnymi
sekt religijnych. IV centrum Saigonu
oddziały sekiy Hoa-Hao obrzuciły
granatami posterunek wojsk rządo­
wych, zabijając jednego i raniąc
sześciu żołnierzy.

Wojska sekt religijnych wznowiły
blokadę Saigonu i nie dopuszczają
do miasta transportów żywności.

Zaogniona sytuacja w Wietnamie
południowym spowodowała, że pre­
mier Ngo Dinh Diem zrezygnował

z wyjazdu do Bandungu na konfe­
rencję krajów Azji i Afryki. Na cze­
le delegacji Wietnamu południowe­
go .stanął minister Nguyen.

Oszukany przez agentów
obcego wytriadu
b. marynarz polski
wbił sobie nóż w serce

na klatce domu
tu którym mieści się
ekspozytura
»Wolnej Etiropy«

SZTOKHOLM
D RASA szwedzka podała, że w o-

1 statnim czasie na . klatce schodo­
wej domu Nr 26 przy ul. Karlavaegen
w Sztokholmie popełnił samobójstwo
b. marynarz polski — Talarek. W lu­
tym 1954 r. zdezerterował on ze sta­
tku „Kraków".

Przeprowadzone śledztwo ujawniło,
że podczas postoju „Krakowa" w

porcie sztokholmskim. Talarek zet­
knął się z agentami obcego wywiadu
— Michałem Lisiriśklfti i Wincentym
Szymaniakiem, którzy namówili go
do dezercji.

Talarek pracował jako pomywacz
w restauracji, skąd go jednak wkrót­
ce zwolniono. Gdy został pozbawiony
wszelkich środków do życia, chciał
szukać pomocy w ekspozyturze roz­
głośni „Wolna Europa" w Sztokhol­
mie. Mieści się ona właśnie w domu
Nr 26 przy ul. Iiariavaegen. Bezpo­
średnio po rozmowie z agentami tej
rozgłośni Talarek popełnił samobój­
stwo, wbijając sobie sztylet w serce.

Talarek nie zdobył się na odwagę
cywilną, na którą zdobyli się dwaj
inni marynarze polscy — Hejnowicz
i Puchalski. Oni również wpadli w

Sztokholmie w sieci Lipińskiego i
Szymaniaka. lecz zdołali wyrwać się
z niej i powrócić do ojczyzny.

Q ŁOWO Oświęcim stało się dla
wielu ludzi symbolem kresu

wzgardy człowieka i ostatecznego je­
go pohańbienia. Oświęcimski obóz
śmierci, cmentarzysko czterech mi­
lionów istnień ludzkich wielu naro­
dów Europy, największy z hitlerow­
skich obożow zagłady pozostanie na

zawsze wstrząsającym świadectwem
zbrodni i okrucieństwa niemieckiego
faszyzmu. Jest' on wstrząsającym
świadectwem ukazującym jak ludo­
bójcy wykorzystali największe osiąg­
nięcia nauki i techniki przeciwko
ludzkości, jak każdą zdobycz cywi­
lizacji zamieniali oni w narzędzie tor

tury.
Oświęcim zawsze będzie przypomi­

nał narodom historię męczeństwa
i poniżenia człowieka. Ale pamięć o

Oświęcimiu dla garstki niedobitków,
która ocalała na przedprożu oświę­
cimskiej śmierci, to nie tylko wspom­
nienie męczeństwa, tortur i martyro­
logii. Pamięć ta, to przede wszystkim
wspomnienie walki, która jednoczyła
więźniów Oświęcimia w Międzyna­
rodowej Organizacji Ruchu Oporu
przeciwko hitlerowskiemu systemów'
zagłady narodów.

To prawda, że essmani i cały sy­
stem hitlerowskich
tracyjnych miał do
ne środki masowej
czenia przeciwko
rodom. Ale jest równocześnie prawdą
i to, że właśnie w Oświęcimiu zro­
dziła się siła
panie SS, niż
i krematoria.
dzynarodowa
oświęcimskich,
ty faszystowskim ruchu oporu,
wola walki w obronie godności czło­
wieka przeciwko faszystowskim zbrod
niarzom.

Oświęcim to żywy dowód skutecz­
ności takiej walki, to żywy dowód

siły międzynarodowej solidarności,
której nie zdołały pognębić i znisz­
czyć najnowocześniejsze środki

sowej zagłady, ani zbrodniczy
ror hitlerowski.

Teraz, kiedy składamy podpisy
Apelem Wiedeńskim, kiedy na ogrom
nym cmentarzysku narodów w Oświę
cimiu i Brzezince składamy hołd pa­
mięci ofiar hitleryzmu, trzeba o tym
pamiętać. Trzeba o tym pamiętać
tym silniej, że ci sami mordercy
z hitlerowskich obozów koncentracyj­
nych otrzymują z rąk imperialistów
amerykańskich środki masowej za­
głady jeszcze niebezpieczniejsze w

skutkach. I tylko międzynarodowa
solidarność, tylko międzynarodowa
walka i wola sparaliżowania
zbrodniczych zamiarów jest w

nie skrępować nową zbrodnię
tanem bezpieczeństwa.

kie różnice łączyła jedna wielką
solidarność walki o prawo do życia
każdego człowieka — o godność czło­
wieka.

I zdawało się nam, wychodzącym
wówczas z obozów, że te wszystkie
zbrodnie będą takim ciężarem na wa­
dze sprawiedliwości dziejowej,
już nigdy bestia
przez faszyzm i
podnieść głowy.

I dlatego, gdy
ludzkości największa katastrofa ja­
ką jest wojna, my, byli więźniowie,
mamy obowiązek w imieniu włas­
nym i w imieniu milionów pomordo­
wanych, solidarnie walczyć i wołać
o sprawiedliwy pekój między naro­
dami, o taki pokój, któryby raz na

zawsze unicestwił faszyzm.

że
ludzka wyzwolona
wojnę nie potrait

dziś znów grozi

PRZEGLĄD PRASY
ZMIANY W PROGRAMACH

SZKOLNYCH

Żywo obchodzącą szerokie rzesze

rodziców i’ uczniów sprawę refor­
my programów szkolnych porusza

Trybuna ludu
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WA SWIECIE
* Burmistrz miasta Guthzie-Cen-

ter (Stan Iowa, USA) William A. Ray
sky wystosował do przewodu.cza ego
Rady Ministrów ZSRR N. A. Bulga-
nina list z zaproszeniem, aby delega­
cja rolników radzieckich odwiedzała
miasto Guthzie-Cent.er i okręg Guth-
zie.

* W NRD trwają przygotowania
do kampanii zbierania podpisów pod
Apelem Wiedeńskim. Kampania roz-

pocznie się 24 bm.
4= W Londynie podano oficjalnie

do wiadomości, że królowa Elżbieta
podpisała układy paryskie zatwier­
dzone uprzednio przez parlament an­
gielski.

* 8 kwietnia br. kapral wojsk an­
gielskich J. Gordon przeszedł na te­
rytorium Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i zwrócił się do rządu
NRD z prośbą o udzielenie mu azylu
politycznego. Prośbę swą J. Gordon
umotywował tym, że pragnie praco­
wać dla sprawy pokoju i nie chce
służyć w armii, która przygotowuje
się do nowej wojny.

* Rząd Rumuńskiej Republiki Lu
dowej wystosował do rządu Szwajca­
rii notę, w której ponownie domaga
się aby rząd szwajcarski podjął kroki
w celu aresztowania i ukarania
wszystkich sprawców napaści na po­
selstwo rumuńskie w Bernie.

A W dniu dzisiejszym o godz.'19
w sali odczytowej Woj. Domu Kul­
tury odbędzie się wieczór poezji Wio
dzimierza Majakowskiego. W progra
mie słowo wstępne oraz część arty­
styczna w wykonaniu uczestników
turnieju recytatorskiego.

A Prezydiom Miejskiej Rady Na
rodowej wydział handlu w Krako­
wie zawiadamia, że z dniem 15
kwietnia br. przeniesione zostało tar

gowisko z ul. Traugutta na parcelę
przy ul. Kącik 14 i ul. Janowa Wola
4. Z dniem tym sprzedaż jakichkol­
wiek artykułów na ul. Traugutta jest
wzbroniona, a nie stosujący się do
zarządzenia pociągnięci zostaną do
odpowiedzialności karnej.

A „Astart w paśmie krakowsko-
wieluńskim i zmiany facjalne w gór­
nej jurze" — to tytuł odczytu, któ­
ry wygłosi dr E. Panów w poniedzia
lek 18 bm. o godz. 18 w sali wykła­
dowej Zakładu Geologii Fizycznej
przy ul. św. Anny. 6.

•
5
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A Rozkazem ministra obrony na­
rodowej Marszalka Polski Konstan­
tego Rokossowskiego Oficerska Szko­

ła Lotnicza Nr 4 otrzymała imię Ja­
na Krasickiego, a Techpiczna Szkoła
Wojsk Lotniczych — imię Walerego
Wróblewskiego.

A Rybacy bazy ze Slolcżyna koio
Szczecina napotkali już pierwsze w

tym roku węgorze. Są to „forpoczty"
zbliżającego się sezonu połowów tej
bardzo cennej ryby.

A Dn:a 15 bm. wyjechała do Pragi i
delegacja Polskiego Komitetu Obroń-1
ców Pokoju w celu wzięcia udziału
w obradach Czechosłowackiego Kon­
gresu Pokoju. Delegacji przewodni­
czy wicemarszałek Sejmu — prof.
Stanisław Kulczyński,

obozów koncen-
dyspozycji potęz-
zaglady i znisr-

więźniom i na-

potężniejsza niż korn-
terror, niż fenol, gaz
Tą silą była mię-

solidarność więźniów
ich organizacja w an­

ieli

ma-

ter-

pod

ich
sta-
kaf-

IZABELA MARCOWNA, B. WIĘ­
ZIEŃ OBOZU KONCENTRACYJNE­
GO RAVENSBRUCK I NF.UBRAN-

ZESPOŁU
W

DENBUKG, CZŁONEK
ADWOKACKIEGO NR 9
ROWIE.

KRA-

FT ZIESIĘC lat mija, gdy na wszyst
kich drogach niemieckich spot­

kali się więźniowie wyzwolonych
spoty-

bozów koncentracyjnych różnych na­
rodowości, wyznp.n . klas i zapatrywań
politycznych, których ponad wszysr-

26 maja wybory
do brytyjskiej
Izby Gmin

LONDYN
D REMIER rządu brytyjskiego An-

thony Eden wygłosił w piątek
przemówienie radiowe, w którym o-

świadczył, że prosił królową Elżbie­
tę o rozwiązanie obecnej Izby Gmin

w dniu 6 maja br. Nowe wybory do

Izby Gmin wyznaczone zostały na

dzień 26 maja. Nowy parlament zbie

rze się 7 czerwca i królowa dokona

uroczystego jego otwarcia w dniu 14

czerwca.

Wylosowane
obligacje HPRSP
tu dniu 15 bm.

(Tabelą nieoficjalna)

1.000 — nr 340275 378715 510563Zł.
608846 614088 614089 922.586 911348

Zl 500 — nr 179476 230091 21744?
378717 431113

520531 520535 510562 540569 614081
794363 794369 843735 876233 1922583

954099
Ponadto

po zl 250.—

w artykule dyr. generalnego Mini­
sterstwa Oświaty Fr. Bieleckiego.
Omawia on obszernie wszechstron­
ne badania nad projektami reorgani­
zacji planów nauczania, które —<
w myśl intencji władz oświatowych
— mają być ściślej, niż dotąd pod­
porządkowane prawom rozwoju psy­
chicznego dziecka, jego chłonność*
umysłowej
zycznej.

Właśnie
— pisze
uwzględniając jego możliwości in­
telektualne i fizyczne. Minister­
stwo Oświaty nie czekając n»

ostateczne opracowanie nowych
programów — zamierza już w ro­
ku szkolnym 1955/56 wprowadzić
przejściowy, skrócony plan nau­
czania.

W tej chwili nie możemy jesz­
cze ostatecznie poinformować, ja­
kie przedmioty i w jakich klasach
ulegną redukcji, ewentualnie zu­
pełnej likwidacji, ale z wyjątkiem
dwóch klas nie przekroczymy 31
godz. zajęć obowiązkowych ty­
godniowo (w szkołach TPD -4. 33
godz. tygodniowo). Jedynie w ki.
VII I IX przejściowo w rokit
szkolnym 1955/56 będzie jeszcze 35
godz. lekcyjnych tygodniowo (w
szkołach TPD — 33 godz.).
IV dalszym ciągu dyr. Bielecki —•

podkreślając iż są to pierwsze tylko
kroki w dziedzinie reformy naucza­
nia — pisze:

Pracujemy obecnie nad unormo­
waniem dnia dziecka, ustaleniem
ilości dopuszczalnych zebrań ucz­
niowskich, organizacyjnych. Musi-

• my unormować sprawę udziału
uczniów w zajęciach pozalekcyj­
nych, redagowaniu gazetek ścien­
nych.

Nie wystarczy Jednak odciążyć
uczniów od nadmiaru godzin lek­
cyjnych, musimy również uwolnić
dyrektorów i kierowników szkół,

. wychowawców klasowych I wszyst
kich nauczycieli od nadmiaru ze­
brań, konferencji, narad i odpraw,
od nadmiaru zbędnej pisaniny, pla­
nów 1 sprawozdań miesięcznych,
okresowych, półrocznych i rocz­
nych. Specjalna komisja działająca
w Ministerstwie Oświaty — po za­
sięgnięciu opinii dyrektorów i kie­
rowników szkół oraz nauczycieli' —

opracowuje obecnie wnioski w tej
sprawie. IV niedługim czasie wyda
się zarządzenia, które w poważnym
stopniu zmniejszą obciążenie szkól
i nauczycieli papierkową robotą.
Staramy się stworzyć takie warun­

ki, aby dyrektorzy, kierownicy i

wszyscy nauczyciele mogli być w

pełni tego słowa pedagogami, wy­
chowawcami I serdecznymi przyja­
ciółmi naszych dzieci i młodzieży.
Obszerny i wnikliwy artykuł dyr.

Bieleckiego porusza poza tym szereg
spraw, jak np. sprawę wf w szko­
łach, reformy podręczników oraz sze­
reg ^innych problemów szkolnictwa.
Artykuł ten jest potwierdzeniem, jak
wielką wagę przywiązują władze o-

światowe do- wszechstronnego uspraw
nienia pracy w szkole, podniesienia
szacunku dla pracy nauczyciela i
ucznia i do dalszego ulepszenia pf ■
dydaktyczno - wychowawczej w r -

szych szkołach, kształcących prz;
pokolenia budowniczych Polski' Lo ­
dowej.

i jego wytrzymałości fi­

w imię zdrowia dziecka

dyr, Fr. Bielecki —

wylosowano 25 prem-i
i 301 premii po zl 156.

11 kwietnia

po 250 zł — 17530 39374 74901 74908
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Fanatycy religi
zamontowali
ip Wielki Piątek
czworo dzieci

J kań

373047
419455

386275
440422

391952
440130

525565 530660

756371

840028
883605

974653

617178 649673

718367
760713

836310
833910

974634

725453
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871417
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974639

RIO DE JANEIRO

(Obsługa własna).
W MIEJSCOWOŚCI Malacnchets

w Brazylii- popełniona została
okrutna zbrodnia.

Fanatycy religijni, członkowie od­
łamu sekty adwentystów, powiesili w

Wielki Piątek za nogi czworo dzieci
w wieku 9 miesięcy, 1 roku, 5 i 9 lat

1 zabiczowaii je kijami
Jedno dziecko było
własnych rodziców.

W dalszym ciągu
zwłoki zamęczonych
spalone,

na śmierć,
chłostane przez

„uroczystości"
dzieci zostały



Witold Zechenter

Mź TTluzaum
Oiwląelmikim

O jest
najdostojniejsze w grozie

muzeum.

Załamuje się ręce
przerażone.
Lecz słyszę
rosnący głos:
— NIGDY WIĘCEJ!
Mówi brama

z szyderczym napisem,
krematoria,
baraki,
cele śmierci.
Mówi podwórzec tragiczny:
miejsce straceń.
Mówią stosy

dziecinnych laleczek,
protez inwalidzkich,
okularów starców,
kobiecych włosów.
— NIGDY WIĘCEJ!
I jak przysięgę

powtarza cały świat
te słowa:
— NIGDY.
— NIGDY WIĘCEJ!

Listy
z obozu śmierci

„Jestem zdrów i czaję się dobrze"
—- oto słowa, od których zaczynał
się każdy list z Auschwitz. Komen
dantura obozu „dbała", aby więźnio
wię co tydzień zawiadamiali rodzi­
ny o swoim życiu. Listy pisali po
niemiecku, ołówkiem, na specjal­
nych drukach, w ustalonych godzi­
nach. Kto nie dopełnił tego obo­
wiązku, był wzywany do oddziału
politycznego, gdzie wymierzano mu

karę. Nieludzko katując więźniów
wpajano im zasadę „Ondnung muss

sein" Ten porządek potrzebny by!
hitlerowcom do stworzenia wokół
wielkiej kaźni mitu, że jest to tylko
obóz pracy przymusowej. Pisane
przez steroryzowanyeh więźniów
listy miały odwrócić uwagę całego
świata od tego, co się naprawdę
działo w Auschwitz.

Listy wędrowały do rodzin więź­
niów.

Mimo że hitlerowcy czuwali, by
ani jedno nieopatrzne słowo nie
dostało się poza obręb baraków, mi
mo, że wszelkie podejrzane zwroty
w listach więźniów obozowy cen­
zor wycierał gumą, prawda o hitle­
rowskim obozie zagłady docierała
do ludzi.

Leżą przed nami niehezne listy,
które więźniowie przerzucili poza
teren obozu. Hitlerowcy skazali ich
na śmierć tylko za to, że byli ludź­
mi. Kilka godzin przed śmiercią
więźniowie przerzucali listy przez
druty w nadziei, że dotrą do adre­
satów, że powiedzą im prawdę o

największej w dziejach świata
zbrodni.

Na kartkach widnieją napisy prze
znaczone dla znalazców. „Szanow­
ny Znalazco, najdroższy przyjacie­
lu, przeczytaj 1 bądź tak dobry
puść to na pocztę. Niech dojdzie do

mojej rodziny". Dalej adresy: Ma­
giera Johann, Trzebinia, Hermann
Góringstrasse 7. Fraulein Gabrielle

Kot, Petrowitz, Adolf Hitlerstrasse
247 i inne.

A oto treść niektórych listów:

„Kochana Stefciu, moja Żono.
Już dzisiaj 31 października idę nie­
winnie na wykończenie. Pamiętaj
zawsze o mnie moja Żono, a naszą
Córeczkę dobrze wychowaj".

„Kochana Mamo, Bracia i Sio­
stry. Żyjcie w zgodzie i nie róbcie
krzywdy mojej Córeczce i Żonie.
Jan Cupiał".

„Najukochańsza Żono. Żegnam
Cię wraz z moją najdroższą Lolu-

nią i Matką moją. Odchodzę z tego
świata 30 lipca wieczór do pieca
krematoryjnego.

Najdroższa Broniu PI Wierz mi, że
nie mogę Ci więcej pisać, ręka mi

drży, łzy oczy zalewają, że ginę, tak

przytomnie, a niewinnie. Idzie nas

58 i 10 kobiet.

Całuję Cię po niezliczone razy i
Lol unię. Siódma wieczór. Wspomi­
nam Was 30 lipca. Loluni powiedz,
że tatusia już nie ina. Nie mogę pi­
sać, nie mogę. Żegnam Was wszys­
tkich. Kazimierz Sos".

Te listy to jeszcze jedno oskar­
żenie hitleryzmu. Dzisiaj kiedy po­
litycy zza Oceanu wskrzeszają hit­
lerowski Wehrmacht, posiadają one

tym głębszą wymowę. Nawołują
do czujności, do przeciwstawienia
się próbom rozpętania nowej woj­
ny, do walki o utrzymanie pokoju.

Powrót do życia
TAryrń na terenie b. obozu
I IJ , I JN śmierci w Oświęci-miu txjbĘdą siĘ uro-

czystości związane z 10-leciem wy­
zwolenia hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych. Właśnie w Oświęci­
miu, w mieście, które stało się sym­
bolem potwornych zbrodni hitlerow­
skich. Jeden z największych w hi­
storii świata obóz śmierci jaki wy­
budowali faszyści — obóz, w któ­
rym wymordowano bestialsko 4 mi­
liony ludzi różnych narodowości,
przemieniony został w muzeum mę­
czeństwa i bohaterstwa, okrucień­
stwa i zbrodni.

Ci nieliczni, co przeżyli Oświęcim
są jeszcze wśród nas. Ale za lat kil­
kadziesiąt nie będzie już żywych
świadków tej tragicznej epopei. Po­
zostaną tylko dokumenty i fotografie,
listy i pamiętniki, książki i te wszyst
kie przejmujące swą wymową eks­
ponaty, których nie zdoła zniszczyć
czas oddalający nas coraz bardziej
od tamtych dni Oświęcimia, Oświęci­
mia płonących krematoriów i nieu­
stających salw egzekucji.

*

Ktokolwiek oglądał te dokumenty
hitlerowskiej zbrodni zebrane na te­
renie dawnego obozu śmierci w O-

święcimiu, a dzisiejszego muzeum —

na zawsze chyba zachować musi w

pamięci ich wstrząsającą wymowę.
Nie zapomni zapewne tych setek ma­
łych fotografii z rejestru obozowych
więźniów, na których w wychudzo­
nych twarzach maluje się cale pie­
kło Oświęcimia i oskarżenie przeciw
ludobójcom spod znaku faszyzmu.
Tych twarzy nie ujrzymy już nigdy.

Ale historia wyzwolenia, Oświęci­
mia, przetrwała w pamiętnikach i

wspomnieniach tych, którzy prze­
trwali obóz.

OŚWIĘCIM 18 STYCZNIA 1945
ROKU. Godzina czwarta rano. Barak
zalega ciemność. W kącie na pry­
czach zbita gromadka więźniów.
Wśród nich kilku lekarzy. Juliusz
Ganszer, Kulesza, Perłowski, Lutyń-
skl. Z daleka słychać eksplozje arty­
leryjskich pocisków. Wojska radziec­
kie okrążają Oświęcim. Płoną w ser

cach iskierki nadziei ocalenia. Przed
oknami baraków rozlega się tupot
podkutych butów SS-manów. Ktoś
krzyknął „idziemy na transport".
Transport oznacza... śmierć. Opraw­
cy formują szeregi skazańców, wy­
wlekają z baraków na śnieg. „Odjeż­
dżają" transporty... jeden... drugi...
trzeci... Pozostali tylko chorzy, przy
nich grupa lekarzy-więżniów i ci, któ
rych nie zdołano jeszcze przeznaczyć
do transportu śmierci. Mija jeden z

najbardziej tragicznych dni Oświę­
cimia skąpany w krwi masowo mor­
dowanych ofiar.

19 STYCZNIA, RANO. Po raz pierw
szy w historii obozu nie budzi więź­
niów odgłos gongu wzywającego
na apel. Ze strażniczych budek zni­
kli SS-mani. Ale już o świcie wpadli
do lagru — do baraku. Kazali liczyć
pozostałych więźniów. Zatrzymali się
wreszcie przed barakiem nr 10. Żaden
z nich nie chciał wejść do środka.
Tutaj mieścił się oddział otwartej
gruźlicy. Nie „szło" im dzisiaj to li­
czenie. W południe alarm. Nalot sa­
molotów. Wszyscy rozbiegają się —

SS-manl do schronów, więźniowie do
baraków. Po nalocie znów liczą od
nowa. Wieczorem pojawia się w obo-

Obóz w Brzezince — barak kobiecy. Na każ­
dej pryczy spało po kilka więźniarek.

„Cap-Arcona“
— okręt śmierci

(Ze wspomnień więźnia Ośmięcimia
i Neuengamme nr 359)

RUPA więźniów obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu prze- i
niesiona została w obliczu klęski hitlerowców do Neuengam- a

me w okolice Hamburga. Pierwszego maja 1945 r. wywieziono ofia J
ry na pełne morze i umieszczono na statku „Cap-Arcona“ z za- I

miarem storpedowania go dla zatarcia śladów faszystowskich J
zbrodni. 1

W nocy z 2 na 3 maja hitlerowskie łodzie podwodne storpedo- »

wały zakotwiczone obok barki z kobietami więźniarkami Stut- f
f hoffu. Dzieła zniszczenia „Arcony" i śmierci tysięcy nieszczęśli- f
r wych dokonać jednak nie zdążyli hitlerowcy. Okręt zbombardo- f
f wany został przez samoloty angielskie — mimo że dowództwo f

f alianckie wiedziało kogo „Arcona" ma na pokładzie... f

i Zamieszczony fragment wspomnień jest częścią niepublikowa- i
i nych dotychczas pamiętników jednego z tych nielicznych, któ- J
J rzy wyszli żywo z piekła płonącego na morzu statku. j

TJ IEGNĄC schodami ku jadalni my
"

śleliśmy głośno: — Czemuż bom­
bardują nas? Przecież to nie niemiec­
kie maszyny? Czyż alianci nie wie­
dzą, że tu są więźniowie z łagru w

Neuengamme? Chyba... że uważali
cały konwój za zwykłą maskaradę i

dlatego...
Łoskot i dym, huk i wstrząs ogłu­

szyły nas u samych drzwi do jadalni,

zie oddział hitlerowskich żołnierzy w

dziwnych mundurach. Są to azbesto­
we ochronne ubrania. W chwilę po­
tem zapłonęły pierwsze baraki i wy­
leciały w powietrze krematoria. O -

prawcy z Oświęcimia w gorączko­
wym pośpiechu zacierają ślady swej
zbrodni.

20 STYCZNIA, RANO. Na terenie
obozu pozostało już tylko kilku u-

zbrojonych żołnierzy Wehrmachtu.
W serca pozostałych przy życiu więź­
niów wstępuje otucha. Wolność jest
coraz bliżej, ale groźba śmierci wisi

nadal nieubłagalnie nad całym obo­
zem zagłady. Jeden z żołnierzy przy­
wołał do siebie znajomego nam już
Juliusza Ganszera. Wyjął z kieszeni

papierośnicę. Poczęstował i zaczął
mówić, że to już koniec, że Niemcy
ponieśli klęskę, że...

Ganszer milczał uparcie. Z wysił­
kiem pracował tylko umysł: „To
pewnie prowokacja. Wystarczy jed­
no nieopatrzne słowo i kula w łeb".

Żołnierz z rezygnacją machnął rę­
ką i odszedł. W obozie coraz większy
ruch. Więźniowie przecinają druty,
przechodzą z jednego lagru do dru­
giego. W nocy płoną jeszcze baraki.

Słychać serie maszynowej broni. Noc

jest pełna nadziei i napiętego do o-

statnich granic oczekiwania.

21 STYCZNIA, RANO. Juliusz Gan
szer z grupą więźniów przedostał się
na lager kobiecy. Zorganizowano
wspólne zebranie. Co robić? Obóz nie

jest strzeżony. Można się z niego
wydostać. Ale wkoło toczy się wal­
ka. Wojska hitlerowskie utrzymują
pozycje w mieście i nad Solą. Grupa
więźniów, a w niej Juliusz Ganszer,
Perlowski, Kulesza, Lutyński wydo-
staje się z obozu pod gradem hitle­
rowskich kul i dociera do Soły. Na
moście oddział SS-manów eskortuje
gromadkę więźniów z obozu. Więż-

r Ściana śmierci na bloku 11 w Oświęcimiu.

Powaliła się część sufitu w jadłodaj­
ni okrętowej, kiedy szukaliśmy schro
nienia bodaj na chwilę. Cofać się by­
ło już za późno. Schody za nami sta­
ły w płomieniach.

Z trudem przełknęliśmy ślinę i zła­
pali oddech. Dym wdzierający się ze­
wsząd gryzł w oczy, otumaniał.

Który z nas zawołał nagle pierw-
szy „skaczmy do wody"!? — Czyj to

był głos, alarmujący w tym płonącym
piekle? To było nieważne. Ważne by­
ło, że instynkt samozachowawczy, in­
stynkt wrodzony wszelkiemu stworze
niu począł ostatecznie brać górę nad
najszczytniejszym obowiązkiem czy
altruizmem — jak kto woli.

— Skaczemy do wody! — dźwięczy
rozpaczliwym nakazem w ociekają­
cym żarem powietrzu jadalni.

Ponury trzask alarmuje nas, że nie
można ani chwili dłużej pozostawać
w jadalni. Sufit zapadnie się za kil­
kanaście sekund.

Mignęła w oknie jakaś postać. Ktoś
wyskoczył... Skok to potężny... z ma­
łego, okrągłego okna w wodną prze­
paść, skok bez przemyślenia z wyso­
kości nieomal drugiego piętra i to z

jakiej pozycji!
Przywarliśmy na ułamek chwili do

okienek: nie zabił się! O, tam, tam!
Wypłynął i unoszony falą, robiąc sil­
nie rękoma, „wyszedł" z ciżby głów
w morze... Jeszcze go widać... Jesz­
cze... Już nie... Zniknął.. Zniknął na

tle tańczących w gwałtownych podry
gach setek głów... Przepadł nam z

oczu...

Płomienie liżą framugi okienek.
Szmaty na nas zaczynają się tlić.
Chyłkiem, koło samej ściany, tej je­
dynej — niestrawionej jeszcze w ca­
łości ogniem — przemykamy się ku
schodkom wiodącym na pokład, na

powietrze!
Nareszcie!
W płuca wciągamy łyk powietrza

względnie czystego: względnie wolne
go od żaru i dymu. Osiągamy uprag­
niony pokład. Wydostańmy się na

górę, na sam dziób „Cap-Arcony“!
Powiedziałem słówko względ­

nie, bo i tutaj niewiele lepsza by­
ła sytuacja.

Pokład płonął w kilku miejscach:
okręt pochylony mocno ku tyłowi

zgromadził na rufie przy maszcie oko
ło tysiąc więźniów, usiłujących jak
najdłużej wytrwać na idącym wolno
pod wodę statku. Niektórzy z obłąka
niem w oczach tkwili nieruchomo
wzrokiem w morzu, wśród pływają­
cych ciał, wśród desek, drągów, za­
ciśniętych pięści... Słuchali zobojęt­
niali, bo bezradni, ostatnich, spazma­
tycznych krzyków tych tam, w d o-

1 e...

Tuż obok „Cap-Arcony" rozgrywa­
ją się podobne sceny walki o życie,
tam także widnieje piekło podobne
temu, jakie rozpętało się na naszym
okręcie.

Mały stateczek „Tillbeck", zakotwi
czony opodal „Cap-Arcony", też z !a
dunkiem reszty więźniów z Neuen­
gamme, trafiony bombą szedł pod wo

dę gwałtownie z żałosnym, rozdziera
jącym wyciem syreny.

Walka o życie musiała być i tam

rozpaczliwa, pomysły te same i za wie
dzione nadzieje podobne naszym. Le­
cą do morza w ślad i wraz ze ska-
czącymi deski, odłamki przedmiotów
drewnianych, toną ludzie z błagalnym
wołaniem o ratunek wokół statku.
„Tillbeck", o ileż mniejszy od „Cap
Arcony" — poddał się wcześniej swe

mu losowi. Po chwili ucichła syre­
na, potężny wir wodny wzburzył lale
a potem morze wygładziło się nad świe
żym grobem jednego więcej statku,
ległego na jego dnie...

Płonął jeszcze „Deutschland", chy­
lący się w ogniu i dymie na bok.

„Cap-Arcona" tonęła gwałtownie,
pogrążając się w odmęt dziobem. Ol­
brzymi lej wodny — którego tak się
obawiałem, tworzył się już — ciągnąc
w swój śmiercionośny krąg pływają­
cych ludzi i odłamki drewna widnie­
jące jeszcze wśród nich to tu, to tam,

(Dokończenie na sir. 4)

niowie mają związane do tyłu ręce.
Ganszer z towarzyszami próbujg
jeszcze przeprawić się na drugi brzeg
rzeki po lodzie niżej mostu. Z zaro­
śli wyskakują dwaj SS-mani z pi­
stoletami w dłoniach. Grupa więź­
niów wycofuje się z powrotem i u-

krywa w piwnicach jakiegoś zburzo­
nego pociskiem budynki.

Część chce powrócić do lagru i tam
czekać na wyzwolenie, inni proponu­
ją pozostać w tej kryjówce do wie­
czora. Wszyscy przyjmują wreszcie
tę drugą koncepcję. Nastaje zmierzch
Wieczorem więźniowie opuszczają
kryjówkę. Zapada decyzja obejścia
miasta i wydostania się z terenu na

którym toczy się walka. Ulice mia­
sta są puste. Ani żywej duszy. Bez

przerwy słychać tylko odgłos wy­
strzałów. W okolicy dworca towaro­
wego zamajaczyły na torach jakieś
duże postacie. Znów chwila nerwo­
wego niepokoju i oczekiwania. Oka­
zało się jednak, że są to dwie młode
kobiety, Polki, mieszkanki Oświęci­
mia. Zaprowadziły więźniów do po­
bliskiego domu, w którym mieszkały.
Tutaj zaopiekowali się nimi domow­
nicy. Nakarmili 1 ukryli w piwni­
cach.

*

28 STYCZNIA, RANO. Do miasta

wkroczyły wojska radzieckie. Znikło

widmo śmierci. Znikli z Oświęcimia
hitlerowscy oprawcy. W tym pamięt­
nym dniu grupy więźniów wracały
pieszo do Krakowa. Juliusz Ganszer

z towarzyszami poszli również. W Po

rębie zabrali ich na samochód ra­
dzieccy żołnierze. Droga do Krako­
wa była wolna.

Opracował Adam Zarnowski na

podstawie pamiętników dr Juliusza
Ganszera.

Wszystkie zdjęcia z Archiwum Państwo

wego w Oświęcimiu. Fot. St. Mucha.

Krematorium. Na widocznym wózku wieziono ofiary do pleea.

0 trzech dziewczynkach
z Ośmięcimia

,,Pukam, stukam do waszych
drzwi,

Wujaszku, ciociu — podpiszcie;
Niech dzieci nikt nie zabija,
Niech dzieci jedzą słodycze!"

NAZ1M HIKMET

ROŻNY dzień 27 stycznia
1945 roku. U wrót o-bozu kon

centracyjnego Oświęcim — Brze­
zinka, żołnierz Armii Czerwonej
wziął na ręce wynędzniałą, zzięb­
niętą i obdartą 2-letnią Halinkę.
Na rączce, która objęła szyję żoł­
nierza — widniał wytatuowany nu­
mer 77.377.

Halinka swobodnie targa rączką
czerwoną gwiazdę na czapie żoł­
nierza. Jest taka maleńka. Nie wie

skąd wzięły się łzy w oczach za­
prawionego w bojach żołnierza i

dlaczego na jego utrudzonej twa­
rzy zajaśniał, może po raz pierw­
szy od wielu dni czy miesięcy, wy­
raz dumy i szczęścia, że zdążył
wyrwać śmierci tę garstkę dzieci
i dorosłych.

Na froncie chwile wzruszeń są
rzadkie i krótkie. Żołnierz posta­
wił dziewczynkę, mocniej zacisnął
w garści karabin 1 ruszył dalej...

Troje ocalałych dzieci, 2-letnia
Halinka, 2-letnia Ewunia i 7-ietnia
Basia, znalazło opiekę u mieszkań­
ców miasta Oświęcimia. Basia, po
rocznym pobycie u rodziny Ślizów,
wróciła do odnalezionych rodziców.

Dzisiaj ma 17 lat, pracuje w Gli­
wickim Zjednoczeniu Przemysłu
Papierniczego.

Ewunię adoptowała rodzina Kyr-
czów, a Halinkę rodzina Budzilów,
Dziewczynki mają dziś po 12 lat,
są przodownicami naukj w VI kla­
sie szkoły podstawowej w Oświęci­
miu. Halinka wykazuje duży talent
muzyczny.

Na zawsze zachowały one naj­
serdeczniejsze uczucia głębokiej
wdzięczności dla tych, którzy wy­
bawili je od śmierci i dla tych,
którzy w ciężkiej chwili ich życia
stworzyli im ciepłe ognisko domo­
we.

Minęło 10 lat od dnia wyzwole­
nia. Te 10 lat twórczej pracy za­
tarły już częściowo okropności czar

nych dni okupacji. Mimo to obraz
Oświęcimiów, buchenwaldów, ra-

yensbruecków, majdanków pozo­
stanie jeszcze długo w naszej pa­
mięci. Ale dziś spoglądamy z ufno­
ścią w przyszłość: na straży pokoju
stoją dziś uczciwi ludzie z całego
świata, którzy nie pozwolą, by na

nasze dzieci znowu padały bomby,

Andrzej
Nowowiejski
chłopiec urodzeń?
w Oświęcimiu
R YŁ kwiecień 1944. Zaczynała się
^piąta wiosna w umęczonym kra­

ju. W hitlerowskich obozach śmierci
miliony więźniów śledziły postępy Ar
mii Radzieckiej na Wschodzie, cze­
kano wyzwolenia.

W tych dniach przyszedł na świat
za drutami obozu zagłady — Andrze
jek Nowowiejski. Dziecko było stra­
szliwie wychudzone i słabe. — „Je­
żeli nawet chłopiec uchowa się przez
kilka dni, to i tak w końcu SS-marm
zastrzeli dzięcko" — mówiły Nowo­
wiejskiej współwięźniarki.

Ale Nowowiejska za wszelką cenę
chciała uratować dziecko i robiła
wszystko, aby ukryć dziecko przed
okiem hitlerowców.

Malec uchował się dzień i dwa
przed obozowymi „kapo" i SS-man-
nami. Matka karmiła go czarną ka­
wą .którą w butelce więźniarki ogrze
wały własnymi ciałami.

I oto wraz z innymi więźniarkami
matkę z dzieckiem wywożono do Rze

szy. Pociąg przejeżdżał przez Kra­
ków. Właśnie w tych dniach oddziały
Armii Ludowej wysadziły w powie­
trze transport idący na front, co za­
blokowało linię kolejową prowadzącą
w głąb Rzeszy. Więźniów ulokowano
tymczasem na Montelupich. I wów­
czas biedna matka wykorzystała chwi
lę nieuwagi strażników eskortujących
transport i oddała dziecko ludziom.
Szepnęła przy tym: „Chowajcie go,
ja wrócę". Wierzyła, że wróci i od-
bierze drogą sobie istotę.

Minęły lata. Andrzej Nowowiejski
liczy dziś 11 lat, ma pociągłą twarz
i duże czarne oczy. Jest teraz ucz­
niem IV klasy szkoły podstawowej
w Krakowie.

Chłopiec już wie o tragicznym lo­
sie obojga rodziców, którzy zginęli
z rąk hitlerorvców. Andrzej Nowo­
wiejski zna okropności minionej woj
ny, toteż napewno przez całe życie
będzie gorącym zwolennikiem sprawy
pokoju, (wyrJ



KON BY SIĘ UŚMIAŁ-

Należą do ZBM Nowa Huta
i dla niej produkują

ciężkie bramy i kraty ozdobne

Str.4 ECHO KRAKOWSKIE

Spacerkiem po świetlicach
MIECHOWIE bez zmian. Wy­
starczy przejść ul. Sienkiewicza

i Kolejową: błoto, że aż hej! Trudno
nawet odróżnić,

’ '

a gdzie kończy

a „mieszkają" uj Krakowie w nieodpowiednich

DO niedawna w Kamieniu życie
świetlicowe prawie nie istniało.

— Trzeba ożywić gromadę! — po­
stanowili ZMP-owcy — i zmobilizo­
wać młodzież do pracy kulturaU

gdzie się zaczyna
chodnik. Wieczorem
jest nieco „le­
piej", gdyż w ciem
nościach nic nie
widać... nawet ta­
bliczki z napisem:
„Prezydium PRN".
W kilku punktach

miasta umieszczono
tablice, . z których
wynika, że postój
furmanek tu I tu

jest wzbroniony.
• r.- , się z tego, ocierając

szyje o drewniany slup, na
'

wisi tablica. (AB)

pomieszczeniach

Konie śmieją
którym

DOM — WIDMO
i.

JORDANOWIE, opodal mostu
na drodze do Bystrej, stoi pię

trowy dom z ciem
nymi oczodołami
okien, od lat nie­

zamieszkały i z za

walonym stro­
pem.
Najwyższy ezas,

by tym budyn­
kiem zaintereso­
wało się Prezy­
dium MRN w

Jordanowie. Są
albo rozebrać dom-dwie możliwości:

widmo, albo wyremontować go i od­
dać do użytku mieszkańcom, (aż)

i v CZEKAJ TATKA LATKA.,
f'1 OZ ty robisz?

— Piorę płaszcz.

LNU. CHEMICZNA

— Aczyniele
Piej
nieść

byłoby za-

go do pral-

Dobry ka-
Unasw

Tarnowie?! Prze­
cież w Tarnowie
jest tylko jedna
spółdzielcza pral­
nia miejska; A
poza tym ciasny
lokal, stare wy­
eksploatowane u-

rządzenia, brak
_

. ,.. magazynu itd.
W takich warunkach, przy naj-

chęci personelu pralni, nie
liczyć na szybki zwrot odda-

prania bielizny czy odzieży.
(az)

lepszej
możesz

nej do

■1 WIĘCEJ TROSKI

gKWER przy ul. Jarosława Dą-
browskiego ■■

cieple, pogodne

r

w Oświęcimiu ma w

dni duże powodzenie,
gdyż leży w centrum

rhiasta, które nie po­
siada parku.

“

większa
troska
miasta
zielony
czynku.

2" Pracy

Tym
powinna być

gospodarzy
o ten miły,
teren wypo-

. jest niewie-
le: wystarczy kilka

* furmanek żwiru znad
Soły, •

nim
aby wysypać

błotniste aleje.
.(aż)

BRZYDKI TO WIDOK

7 PEWNOŚCIĄ nieŻYWNOŚCIĄ nie przyczynia się
do podniesienia estetyki miasta

przewrócony płot przy jednej z głów
nych ulic Kalwarii

> Zebrzydowskiej (ul.
" Krakowska 12). Odsło

nił on ponadto zanie
dbane podwórko, peł
ne rupieci.

Brzydki to widok,
kontrastujący z ma­
lowniczym krajobra-

zem tej okolicy i należałoby go ukryć
przed okiem przechodniów) (aż)
f

. PUŁAPKA iX '
--

! ......... ,.«a

JDĄC ULICĄ głęboką w Oświęci­
miu można nie tyle daleko zajść,

co... gięboko wpaść. Pod nr 7 znaj­
duje się w chodniku
dość pokaźny otwór,
prowadzący do piw­
nicy. Tego rodzaju
otwory w chodni­
kach powinny być za

bezpieczone silną kra
tą. Przy ulicy Głębo­
kiej pod nr 7, nieste­
ty jej nie ma. Była
i znikła.

Aby z kolei nie zni
kali w otworze do pi
przechodnie — trze-wnicy spokojni

ba, aby krata pojawiła się napowrót
w tym miejscu, (aż)

/• CZEKAJĄ, CZEKAJĄ.

CIĄGU ostatnich lat, ZOR wy-
’ * budował w Kętach (w śródmie

ściu i przy ul. Kościuszki) kilka blo­
ków mieszkalnych. Niedopatrzono jed

nak ostatecznego
wykończenia i wy­
posażenia tych blo­
ków. W łazienkach
brak do tej pory
wanien, a pobliski
teren roi się od
śmieci, gdyż nieu-
przątnlęto gruzu po
rozbiórce baraków
i zapomniano o wy
budowaniu pojemni

u
ków na śmieci.

Najwyższy czas uzupełnić te bra­
ki. (aż)
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Książka przyjaciel i
Twój

Warsztaty Mechaniczne ZBM NH
należy jak najprędzej przenieść

UDERZENIA młotków o żelazo oznajmiają, że tu

sztaty Mechaniczne Biura Produkcji Pomocniczej
Mieszezą się tymczasowo, lecz ta tymczasowość jest

gdyż ciągnie się już... kilka lat. A pomieszczenie przy
kowie — widać to na pierwszy rzut oka — to stara,
ląca cię rudera...

Teatr im. Żeromskiego
uj Kielcach

obchodził 10-lecie

swej pracy
DlĘKNYM przedstawieniem „Prze-
Ł pióreczki" Stefana Żeromskiego,
w reżyserii Byrskiej uczcił kielecki
teatr imienia tego wielkiego
rza 10-lecie swej pracy
czeństwa Kielc, Radomia
go województwa.

Wśród widzów, gorąco

cych artystom, młodemu
mu zespołowi za jego niestrudzoną
pracę, znaleźli się liczni przedsta­
wiciele władz wojewódzKich, miej­
skich oraz świata artystycznego. Na

przedstawieniu obecna była także
córka wielkiego pisarza Monika Że­
romska oraz wdowa po s>nnym od­
twórcy czołowej roli Przelęckiego w

„Przepióreczce", Juliuszu Osterwie.
Serdeczne słowa uznania, jakimi

darzono kierownictwo, zespół arty­
styczny i techniczny Teatru,
pełne
tuarze

jak i
przez
z uznaniem widowni.

Na zakończenie uroczystości, naj­
bardziej zasłużeni artyści oraz pra­
cownicy teatru, z dyr. Byrskim na

czele, udekorowani zostali Medalami

Dziesięciolecia, (mk)

pisa-
dla społe-
oraz całe-

dziękują-
i ambitne-

mają
pokrycie w ambitnym reper-
sztuk zarówno współczesnych

klasycznych, z których każda
długie tygodnie spotykała się

Pow. Brzesko

przygotowuje się

do ZMP-owskich
Raidów Pokoju
D OWIATOWY komitet organizacyj-

ny ZMP-owskich Raidów Poko­
ju w Brzesku powstał, jako jeden z

pierwszych w naszym wojewódz­
twie.

Przewodniczącym Komitetu został
Z. Kurala. Powołano też komisję pro
pagandową.

Pełnomocnicy mają za zadanie zor­
ganizowanie rejonowych komitetów,
ustalenie punktów wyjściowych 1 do
celowych oraz oznaczenie trasy.

Pow. Brzesko już dwukrotnie zdo­
był puchar ZMP-owskich Raidów za

zajęcie pierwszego miejsca we współ
zawodnictwie międzypowiatowym.
Ambicją organizatorów
rżenie sukcesów z lat

(Koresp.

jest powto-
ubiegłych.
K. Karski)

. a?»

KOMUNIKAT

Kolej linowa na Szyndzielnię w

Bielsku oraz kolej linowo - tereno­
wa na Górę Parkową w Krynicy, z

powodu remontów wiosennych, od
12 do 30 kwietnia 1355 r. są nieczyn­
ne. •

,

ZOSTAWMY te
Na razip nnał

War-
Huta.

mieszczą się
ZBM Nowa
zbyt długotrwała,

ul. Asnyka w Kra-
ciasna, niemal wa-

nej obróbce metal! aż 22 ślusarzy.
Strop drewnianej spróchniałej hali,
aby nie runął, podparty musi być
slupami. Pęknięta ściana grozi tam

każdej chwili osunięciem się. Kanali
zacja „nawala", woda z

się na

W
przy
wicie
łaźni,

rur wylewa

“y OSTAWMY te sprawy na później.
*-* Na razie posłuchajmy, co kierów
nik warsztatu, inż. Konarski, opowia
da o pracy załogi.

— Wykonujemy całą tzw. ślusarkę
dla kotłowni centralnego ogrzewania
Nowej Huty, dla stacji rozdzielczych
wysokiego napięcia, wszelkie urzą­
dzenia mechaniczne centralnych mie-

. szalni betonów itp. Robota, za któ­
rą zdobyliśmy pochwały to kilkanaście
żelaznych bram, otwierających się
automatycznie dla nowohuckiej remi­
zy straży pożarnej. Dziełem naszej
załogi są również kraty artystyczne
do drzwi i okien nowohuckich budyn­
ków, wykonywane według rysunku
„Miastoprojektu".

— A tak zwane kraty „Voss“_dla
okien wystawowych sklepów?
czego sprzedawczynie w Nowej
cie mają z nimi tyle kłopotu?

CZY WINNNE JEST
WADLIWE WYKONAWSTWO?

— Raczej wadliwa konstrukcja —

odpowiada inżynier. — Istotnie kraty
„Voss“ zacinają się, nie chcą pod­
nosić się w górę lub spadają nie­
oczekiwanie... Powiem wam jednak
dobrą wiadomość: trzech naszych śiu
sarzy: — Józef Niemiec, Marian Ha-
lucha i Stanisław Kielar — utwo­
rzyło wraz z kierownikiem warszta­
tów brygadę racjonalizatorską uspraw
nienia krat „Voss“ typu warszaw­
skiego. Usunięte zostały wszystkie
ich błędy, a nawet wykluczono ko­
nieczność stosowania przy nich kosz­
townego brązu. Pomysł racjonaliza­
torski został już przez nas zgłoszony
i przyjęto go. Po zastosowaniu wy­
nalazku, wiele spodziewa się nietylko
ZBM Nowa Huta, lecz również ZMB
Kraków.

Zwiedzając warsztaty mechanicz­
ne, poznajemy ślusarza Mariana
Haluchę, wynalazcę bardzo poży­
tecznego przyrządu do mechanicz­
nego trasowania żelaza. Zdolnym
racjonalizatorem jest także
sław Kielar.

W pośpiesznym tempie
warsztatu, wymienić

Dla-
Hu-

Stani-

pracy
można

tylko parę krótkich zdań z przo­
downikami pracy: Wojciechem Bat
ko, Józefem Niemcem czy Fran­
ciszkiem Wącławskim.

Od majstra Jana Dąbrowskiego
dowiadujemy się, że młodzieżowa
brygada Mariana Torby spisuje
się coraz lepiej i wykonuję ostatnio
średnio aż 250 proc, normy. Maj­
ster Zygmunt Światłoń, który wró­
cił właśnie z montażu w Nowej Hu
cie, chwali natomiast 9 wysokokwa
Ufikowanych, ambitnych pracow­
ników brygady Edwarda Kudliń­
skiego.

LANY miesięczne przekraczamy
stale o 20, 30 procent — dorzu­

ca jeden z najlepszych ślusarzy, Mie­
czysław Chlebek. — Popatrzcie jed­
nak, w jakich warunkach tu pracu­
jemy! Już od 1952 r, zamierza się sta­
le przenieść nasze warsztaty z Kra­
kowa do Nowej Huty... Mówi się wie
le na ten temat, nie wiadomo jednak
dlaczego nie dochodzi to do skutku?

. Sprawa jest paląca i nie wolno z

nią dłużej zwlekać. Warsztaty me­
chaniczne ZBM NH znaleźć się mu­
szą jak najszybciej, na terenie No­
wej Huty! Stan bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy, zarówno w drewnianym
budynku przy ul. Asnyka jak i w

sąsiedniej drugiej części przy ul.
Garbarskiej, jak katastrofalny i urą­
ga wszelkim przepisom.

Przy ul. Asnyka, na przestrzeni
19 metrów kwadratowych, zatrud­
nionych jest przy maszynowej 1 ręcz

Cap-Arcona”
*

okręt śmierci
(Dokończenie ze str. 3)

Byle dalej! Byle dalej od tego miej
sea.

To samo musieli myśleć wszyscy
walczący z falą, bo każdy starał się
jak najszybciej, w miarę swych zdol
ności pływackich, uciec od „Cap-
Arcońy".

W uszy wdzierały mi się rozpacz­
liwe, próżne, beznadziejne wołania o

ratunek, to wzywanie imion dro­
gich osób, przekleństwa, skargi...

Chlapała wokół woda pod uderze­
niami dłoni, gdzieś o kilkadziesiąt
stóp poza nami, to znaczy poza grup­
ką pływaków, w której i ja się zna­
lazłem — tonęli koledzy albo zupeł­
nie już wyczerpani fizycznie, albo sla
bo pływający, albo wciągnięci w gar
dziel olbrzymiego leja — szerokim wi
rem znaczącego miejsce niknięcia
„Cap-Arcony".

Nad morzem jąl zapadać mrok...
Na oko, z pokładu okrętu, tych pięć

czy sześć kilometrów dzielących nas

od lądu, zdawało się drobnostką. Ląd
był—jaksiętomówi—nibyna
dłoni. Gdy jednak przestrzeń tę przy
szło mierzyć na własne siły, na wy­
trzymałość mięśni, płuc i serca — zro

zumiałem po raz pierwszy w życiu,
czym były legendarne wyczyny roman

tycznego Leandra, co wieczora 1 ran-

ka przepływającego do swej umiło­
wanej Hero burzliwy Hellespont. Tam
tego gnała miłość — nas przemożna
chęć życia.

Towarzyszyły nam uparcie krzykli­
we mewy, unoszące się tuż nad na­
szymi nieszczęsnymi głowami, żar­
łoczne, a cierpliwe ptaki wypatrują­
ce wytrwale w falach żeru.

Mogła być siódma godzina wieczo­
rem, może była ósma: nie zdaję so­
bie i nie zdam nigdy z tego dokład­
nie sprawy,
wyłowionej
nie—boi
wyrokować,
gowi, który
przybliżać.

Nie należałem nigdy do tęgich pły­
waków, nawet na miano dobrego sam

bym się nie był kiedykolwiek zgo­
dził. Stara jednak prawda, że w nie
bezpieczeństwie rosną siły i upór, do
kumentowała się tym razem. Umie­
jący bodaj odrobinę trzymać się na

wodzie — płynęli!!!
Prawda i to, że morze „niosło". Ale

i to też prawda, iż kto w ogóle nie
miał pojęcia o ruchach pływackich —

musiał po kilkudziesięciu sekundach
utonąć. Tak też było. Słabe serce,
nadwątlone płuca, niespodziewany

Uczepiony kawałka deski
przypadkiem czy rozmyśl
o tym trudno mi dzisiaj
kierowałem się ku brze-
zdawał się uciekać, a nie

podwórze.
obszerniejszych

ul. Garbarskiej,
wody. W obu
a jedyna dwuosobowa ubika

eja to stanowczo za mało dla po­
nad 100 pracowników.

Krótko mówiąc, nie wyposażone
w żadne urządzenia sanitarne, wa­
lące się drewniane „budy", nadają
się wyłącznie na rozbiórkę.

Za przeniesieniem warsztatów
mechanicznych na teren Nowej Hu
ty przemawiają również poważne
oszczędności, jakie uzyskało by Się
wraz z likwidacją transportu wyro­
bów z Krakowa do Nowej Huty.

(ew)

warsztatach
brak całko-
zaś nie ma

organizacją zespołu dramatycz­
nego nie było większego kłopotu.
Przez jakiś czas zespół usilnie pra­
cował nad wystawieniem „Ślubów
panieńskich" Fredry. Pierwsze przea
stawienie, nagrodzone uznaniem pu­
bliczności, zachęciło amatorów do
gościnnych występów w sąsiednich
gromadach. Powodzenie dopisało: w

samym tylko Czernichowie, na przed
stawienie sprzedano 250 biletów.

Ci, którzy oglądali „Śluby pa­
nieńskie", mają nadzieję, że ujrzą
Jeszcze inne sztuki w wykonaniu te­
go zespołu.

*

Równe uznanie zdobył zespół arty­
styczny w Jeleśni, zorganizowany
przez kier, szkoły, Chrźanowicza.
„Specjalnością" tego zespołu są pieś­
ni i tańce ludowe.

Ostatnio zespół „dorobił się" stro­
jów regionalnych, które zakupił za

pieniądze, uzyskane ź występów.
*

Radlowianie goTąco witają każdy
przyjazd ekipy z Zakładów Azoto­

plózą...
Na fali zobowiązań

Z okazji zbierania podpisów pod
Apelem Wiedeńskim oraz zbliżające­
go się Święta Pracy, młodzież za­
trudniona w Kuźni w Sułkowicach
podjęła wiele cennych zobowiązań.
Władysław -Blak, J. Oliwa i J. Mo­
skala wykonają w kwietniu po 10
kompletów części do wag. Roman i
Stanisław Swiatłoniowie postanowili
wykonać plan kwietniowy w 110
proc.

Każdy ZMP-owiec przepracuje po
2 godziny przy budowie boiska do
siatkówki oraz pomoże
dekoracyjnych na dzień

Koresp.
*

Ukończenie kotłowni
dów c. o . na budowle kombinatu skó

rzanego w Nowym Targu miało
stąpić w lipcu br. Ale załoga Kra­
kowskiego Zjednoczenia Elektromon-
tażowego, która prowadzi tam robo­
ty, zobowiązała się skrócić termin
prac do dnia 15 maja. W ten sposób
załoga oszczędzi 4.280 roboczogodzin.
Tym czynem pragnie ona uczcić
Święto Pracy.

na-

Koresp. Nelka
♦

przy pracach
1 Maja.

Clęźkowski

oraz przewo-

20 zakładów
woj. krakowskiego
wystawi swe eksponaty
na Targach Poznańskich
F)WADZIESCIA zakładów przemy-

7 słowych woj. krakowskiego wy­
stawi swoje artykuły na . Targach
Poznańskich.

Pomiędzy fabrykami, które prześlą
do Poznania eksponaty, znajdują się
m. in. Zakłady Chemiczne w Oświę­
cimiu i Andrychowskie Zakłady
Przemysłu Bawełnianego.

AZPB wystawi siedemnaście ga­
tunków luksusowej, kilkadziesiąt ga
tunków zwykłej popeliny oraz inne
fabrykaty.

Brygada Władysława Sarny z KZE,
zatrudniona przy rozbudowie Fabryki
Papieru W Kluczach, podjęła zobowią
zanie ukończenia montażu elektrofil­
tru na 25 dni przed terminem.

Koresp. Nelka
* *

Dla uczczenia Święta 1 Maja oraz

V Festiwalu, górnicy z kopalni „Bie­
rut" podjęli wiele zobowiązań. Bry­
gada młodzieżowa postanowiła m. in.
dać dodatkowo 488 ton węgla, dopro­
wadzić do wzorowego porządku teren
warsztatów oraz udekorować je. W
okresie Festiwalu, grupa ZMP-owska
z administracji zobowiązuje się po
godzinach pracy ułożyć w stosy drew
no, leżące na terenie kopalni, usu­
nąć rumowisko oraz utrzymać wzdłuż
torów przepisową skrajność.

Koresr. Kądziołka

ic„Wystawa brudasów
tu Zakopanem
IV IEZWYKŁĄ wystawę przygoto-

'

wuje zakopiański komitet do
akcji porządkowej. Po wyczerpaniu
wszelkich możliwości, zmierzających
do „odśmiecenia" uzdrowiska (oka­
zały się one bezowocne...), Komitet
postanowił zawstydzić brudasów,
.fotografując, najbardziej zaniedbane
posesje, podwórza i place. „Wysta­
wa brudasów" . Otwarta bęazie 19
bm. w holu MRN.

Poczesne miejsce na wspomnia­
nej wystawie zajmie zakopiański Za
kład Oczyszczania Miasta, który
różnił się" m. in. tym, że przez
zimę ani razu nie porządkował
nej z głównych ulic uzdrowiska,
ściuszki.

Ciekawe, czy ta nowa forma
gany poskutkuje i czy Zakopane
uzyska schludny wygląd? (marr)

«

Chłopi z grom. Ujanowice, Kobyl-
czyna i Sechna w pow. limanowskim
zobowiązali się, na 10 dni przed ter­
minem, ukończyć siewy zbóż wio­
sennych.

W ten sposób pragną oni wyrazić
swoją wolę pokoju oraz uczcić dzień
1 Maja. Do podobnych zobowiązań
wzywają
nej.

chłopów

*

z Łososiny Dol­

Koresp. Orzeł

SIECROŚNIE
PUNKTÓW USŁUGOWYCH

„wy
całą
jed-
Ko-

na-

Do niedawna jeszcze radlowianie
narzekań na brak szewskiego i ry­
marskiego punktu usługowego. Toteż
fakt otwarcia tych placówek powita­
li z prawdziwym zadowoleniem.

Kor. Screinet
*

Dużym powodzeniem również cie­
szy się nowóotwarty w Wieliczce
punkt usługowy Terenowej Obsługi
Fotograficznej. Punkt może

nywać zamówienia klientów

własnym mieszkaniu.
Rość otrzymywanych przez

zamówień świadczy, że taka placów­
ka była w Wieliczce potrzebna.

Koresp. Lupa

wyko-
w ich

punkt

wych ze Swierczkowa, tym bardziej,
że przyjeżdżają one wraz z zespo­
łami artystycznymi.

Ostatnio Radłów odwiedzi! rów­
nież tarnowski teatr im. Ludwika
Solskiego, który
„Świerszcz za

obu zespołów
powodzeniem.

wystawił sztukę
kominem". Występy
cieszyły się dużym

*

Któregoś zimowego wieczoru, ze­
brała się krzeszowicka młodzież w

świetlicy koła sportowego „Sparta".
Padło wiele słów, projektów i pomy­
słów, dotyczących życia świetlicowe­
go. Po długich debatach, zgodnie po­
stanowiono: zorganizujemy zespół
dramatyczny, wciągniemy do pracy
kulturalnej jak najwięcej osób.

Mimo trudności, postanowienie zo­
stało zrealizowane. Do zespołu zgło­
siło się wielu ochotników. Na „pierw
szy ogień" poszła komedia Fredry
„Gwałtu, co się dzieje". Pierwsze
występy zachęciły wykonawców da
dalszej pracy. W ramach łączności
miasta ze wsią, wystąpiono ,z tą
sztuką w Cżernej. A na eliminacjach
powiatowych
fikowańy do
kich.

zespół został zakwali-
eliminacji wojewódz-

*

w godzinach popołud*Codziennie

niowych, w świetlicy PSS w Jaworz­
nie, słychać wesołe głosy dziecięce.
To pierwsza, powstała na tym tere­
nie gromadka świetlicowa, pod kie­
runkiem świetlicowej M. Szczygieł, «

zapałem uczestniczy w ćwiczeniach
baletu

Aw
chodzi

rzysta
oraz z

i rytmice.
godzinach wieczornych przy*
do świetlicy młodzież i ko*
z wielu gier towarzyskich

biblioteki.

*

Sprzyjające warunki dla rozwoju
życia kulturalnego istnieją w Pań­
stwowym Lic. Felczerskim w Kra­
kowie, gdzie dyrekcja dokłada wie­
le starań, by świetlica przyciągała
młodzież. W pokoju świetlicowym
jest zawsze czysto i pięknie.

Ostatnio, staraniem dyrekcji, świet­
licę odmalowano, udekorowano, a

urządzenie wzbogaciło się o świeżo-
zakupione pianino. Dla amatorów
sportu urządzono salę gimnastycz­
ną, wyposażając ją w drabinki do
ćwiczeń gimnastycznych.

*

Natomiast w świetlicy Biura Pro­
dukcji Pomocniczej przy ZBM NH
jest smutno. Wprawdzie przyjemny
lokal jest wyposażony w radio, akor­
deon, gry towarzyskie, biblioteką, ale
nie ma organizatora, który by po­
kierował rozwojem życia kulturalne­
go. Brak jest także zainteresowania
ze strony kierownictwa BPP i rady
zakładowej. Stąd świetlica nie przy­
ciąga młodzieży.

*

A w świetlicy Hotelu Robotniczego
w osiedlu C-l bl. 2 nie ma prawie
żadnych urządzeń ani pism, nie ma

ciekawych książek w bibliotece. Ńti
też dziwnego,
czują żal do
Robotniczych.

że mieszkańcy hotelu
kierownictwa Hoteli

*

skurcz — to wszystko wyrokowało o

dalszym losie danego nieszczęśnika.
A los ten mógł być tylko jeden:
śmierć. Ubywało nas też powoli, a

my — wytrzymalsi, patrzyliśmy na to
z bólem, bezradni.

Ilu nas płynęło początkowo, a ilu
po kilku, kilkunastu, kilkudziesięciu
minutach — określić niepodobna. W
każdym razie była to już „późniejsza
partia" bo wielu wszak skoczyło do
morza jeszcze z początkiem bombar­
dowania okrętu, gdy rozpoczęły się
naloty^ na „Cap-Arconę",

Czy'i tamci tak samo męczyli się
jak my? Z całą pewnością! Mijaliś­
my, płynąc, boje — na których, wal
cząc z ubytkiem sił, trzymali się kur­
czowo chłopcy błagając nas, mijają­
cych ich — o pomóc,
nie mogliśmy.

—

. ..Płynęli wolno,
micznie — zmieniając
wając na wznak...

Płynęli z kołem ratowniczym, z ka
wałkiem deski, z odłamkiem drzwi
lub drąga jakiegoś...

Ale płynęli też i inni — po wariac­
ku, gwałtownie i ci tonęli najprę­
dzej.

Mrok zapad! zupełnie. XV oddali
tam, w ciemnościach, był wytęsknio-
ny brzeg, może odpoczynek, może

wolność, może kres... Co będzie, te­
go nikt z nas przewidzieć nie mógł...
Płynęliśmy.

Czy zniósł mnie prąd wody, czy od
daliłem się płynąc z kawałkiem drew
na pod pachą w ciemnościach' od to­
warzyszy — dość, że skoro pod od­
mawiającymi już wreszcie posłuszeń­
stwa nogami uczułem dno — byłem
zupełnie sam...

której dać im

miarowo, ryt-
styl, odpoczy-

Przede mną błyskały światełka, o-

bok leżał długi cień od strony które­
go dolatywał chrzęst, charakterystycz,
ny chrzęst zmotoryzowanych pojaz­
dów, jadących na gąsienicach.

Dotknąłem kolanami piasku i żary
łem się weń obolałymi łokciami i
dłońmi. Byłem uratowany!...

Brzeg był kilka metrów ode mnie,
powracały odeń obfite małe zgarbie­
nia fal oblewając mi twarz, gdy zgrun
towawszy, nie miałem w pierwszym
momencie dość sił, by stanąć i iść ku
lądowi, ku ziemi, ku spoczynkowi...

Bezmierna radość, przeogromne
szczęście rozlało się w mej biednej
duszy skazańca, były to bowiem wy
śnione chwile wyzwolin — chwile o-

bezwładniające przeczuciem niby na­
rodzin nowego człowieka co przesta­
wał być niewolnikiem po tylu latach.
Owo wyzwolenie uprzytomniłem so­
bie natychmiast, gdy tylko stopy ude
rzyly o piasek przybrzeża: oto niosą­
cy się tak wyraźnie nad wodą glos
rzucił kilka dla mnie niezrozumia­
łych zdań! Niemców tu więc nie by­
ło! Byłem uratowany i wolny!

Brnąc po pachy, po pas, na koniec
po kolana w wodzie, wyszedłem niby
zjawa na brzeg, niby upiór błąkający
się za karę w mroczną noc po mors­
kich falach.

Ale nie jestem już sam na brzegu.
W różnych miejscach na prawo i

lewo ode mnie poczynają wychodzić
z morza słaniające się, upadające lub
pozostające po upadku na Ziemi w

bezruchu — postacie uratowanych
ofiar „Cap-Arcony“. Coraz ich wię­
cej, wciąż nowi więźniowie hitlerow­
scy wychodzą z wody niby oskarży­
ciele faszyzmu..,

Dom Kultury w Bukowinie Ta­
trzańskiej często jest odwiedzany
przez miejscową ludność. Szczegól­
nie cieszy się powodzeniem biblio­
teka oraz sala teatralna, w której
wyświetlane są filmy.

Natomiast świetlica nie przejawia
żadnej działalności. Istniejący tam

jedyny zespół taneczny nie inte­
resuje publiczności, z powodu „że­
laznego" repertuaru".

Świetlica w Bukowinie Tatrzań­
skiej ożywia się jedynie podczas
hucznych zabaw, suto zakrapianych
wódką. Żadna taka „impreza" nie
obywa się bez awantur i bijatyki,
przy czym konieczna jest interwen­
cjaMOi
kowego.

Młodzież potrzebuje innej rozryw­
ki dlatego trzeba ją odciągnąć’ od
wódki, a zainteresować rozrywkami
kulturalnymi.

Wg koresp.: K. W., Dzierwy, Ser.
Kreta, Liz., Karskiego, Grelew.,
S. II., A. Kr. — oprać. L . W.

konieczna jest interwen-

pomoc Pogotowia Ratun-

Mieszkańcy Gdowa
otrzymają
nowoczesną łaźnią
i izbę porodową
J UŻ w III kwartale br., mieszkań-

,. cy Gdowa otrzymają nowocze­
śnie urządzoną łaźnią, na której
brak skarżyli się od dawna.

Piętrowy budynek, w którym prze
znaczono na łaźnię pomieszczenia na

parterze, został już ukończony w

c .....

— Zainstalowane tu

oraz cztery natry-

stanie surowym,
będą dwie wanny
ski.

W pokojach na

zostanie pierwsza
porodowa.

Termin oddania Duayn-
ku uzależniony jest od dostawy tar­
cicy, potrzebnej na prace wykończe­
niowe. Prezydium PRN w Myśleni­
cach skierowało zapotrzebowanie

te materiały do Centrali Han­
dlowej Materiałów Budowlanych
w Krakowie. Byłoby dobrze, abv
zrealizowano je bez zwłoki, gdyż
mieszkańcy Gdowa oczekują z m’e-
cierpliwością na jak najszvbw 0-
• warcie w swym miasteczku t-. cn

ważnych placówek, (aż)

I piętrze, otwarta

w miasteczku izba

<Jo użytku budyn-
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■ i ii ■

ESHO KRAKOWSKIE
------- ---------------- -------------------------- ■■,

CO-OUB-Kim

gir. 5

na obiad
Zupa pomidorowa z ryżem
Zrazy wieprzowe zawijane, maka­

ron, sałata z czerwonej kapusty
Naleśniki z kremem.

Przepis na naleśniki: usmażyć na­
leśniki. Ubić 1/4 1. śmietany z łyżką
masła, a 2 żółtka z 2 łyżkami cukru.
Również ubić 2 jaja. Połączyć to

WKysiko razem, dodać skórkę cytry
nową. Tą masą przekładać naleśniki
i zapiec w rondlu.

liINA

DOirZFMr SIĘ
7, JAKIEGO źródła pochodzi, te

go me wiemy. Wiemy nat >

miast, ze pokąlni handlarze, sprze

dający mięso na

placu Klepttr-
skim, żądają za

ten towar wygó­
rowanych cen 'i z

reguły go nie do

ważają.
Jak długo jesz

cze podobna spe
kulacja będzie
tolerowana-, tego
na razie również
nie wiemy, sądu
my jednak, ie

wkrótce się dowiemy.
POKRZYWDZONA

TDĘDZIE naprawiona
szytn kwartale —

gdy jeszcze w grudniu ub roku pa­
saliśmy, że mocno sfatygowana na-

ULICA

w pierw-
obiecywano,

Czy to ładnie

zaniedbywać już
dzielnicę? (li)

wierzclmia przy
ul. Bałuckiego
wymaga szybkie­
go remontu.

Niestety, choć
mamy już drugą
połowę kwietnia,
wydział
darki
nej MRN nie w:

wiązał się z po­
djętego zobowią­
zania.

„ojcowie miasta",
i tak zaniedbaną

gospo
komunal-

GDZIE SZUKAĆ?

TyZIURA w rękawiczce z malefi-
U kiej zrobiła się już olbrzymia,

a igły kuśnierskiej, potrzebnej d::
jej zaszycia, mimo żmudnych i dłu­

gotrwałych po
szukiwań, nigdzie
nie dostałam.

Może ktoś mnie
uświadomi: czy
we wszystkich
miastach naby­
cie igły kuśnier­
skiej urasta do

problemu, czy tylko Kraków jest pod
tym względem „uprzywilejowany"?
2 (ina)

KRONIKA

KRAKOWA
Ostatnio zorganizowane zostały 3

zespoły czytelniczo-samokształcenio-
we dla niew'domych. Zespoły mają
na celu zapoznanie niewidomych ■z

najciekawszą lekturą i najnowszymi
wydawnictwami.

Zespoiy czynne są 3 razy w tygod­
niu, przy ul. Bohaterów Stalingradu

37, ul. Loretańskiej 11 i ul. 18 Sty­
cznia 100. (b)

Dział naukowo-oswiatowy Państwo
wych Zbiorów Sztuki na Wawelu or­
ganizuje odczyty m. in. również we

wsiach i miastach woj. krakowskie­
go-Ostatnio pracownicy dz.iału nauko-
wo-oświatowego powrócili z Tarno;
wa i Wieliczki, gdzie wygłaszali pre­
lekcje w zakładach pracy i szkołach.
Prelekcje, ilustrowane przezroczami,
poświęcone były zabytkom wawel­
skim oraz wspaniałemu dziełu Wita
Stwosza, (b)

Punkt informacyjny
Komitetu Frontu Harodawsgo
Stare Miasto

czynny Jest
we wtorki I piątki
VV RYNKU pod numerem- 35, sta-
*’ raniem Dzielnicowego Komi­

tetu Frontu Narodowego Stare Mia­
sto, uruchomiony został Punkt In-
lormacyjpy, czynny w każdy wtorek
i piątek w godzinach między 17 a 19.

Każdy mieszkaniec dzielniej’ Stare
Miasto, każdy agitator i prelegent
może zwrócić się tam po informa­
cje z dziedziny zagadnień sytuacji
międzynarodowej. Zostaną mu one

udzielone w sposób przystępny i wy­
czerpujący przez pełniącego dyżur
aktywistę Frontu Narodowego. (1)

Redaguje Kolegium,
Redakcja: Kraków. Wiślna 2. II p.
Administracja RSW „Prasa”. ul.

Wisina 2. II o.. tel. 553-62.
Biuro Ogłoszeń; Kraków, Rynek

Główny 46. tel. 553-40.
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Zobowiązania załogi dla uczczenia

Święta Pracy przyczynią się
do dalszego zmniejszenia kosztów własnych

PRZEDSIĘBIORSTWO Międzymia stowych Kabli Telefonicznych
iprina z naimłodszvch instytucji w nasz?

_______ _______ _

to
jedna z’ najmłodszych instytucji w naszym mieście; liczy sobie ona

dopiero rok istnienia.
Rok 1954 byl dla FMKT okresem organizacji, rozruchu i eksperymen­

towania. Nie byłoby też niespodzianką, gdyby przedsiębiorstwo w tym
okresie planów nie wykonało. Zadania jednak, przewidziane planem,
przynajmniej w najważniejszych punktac.i zostały wykonane, mianowi­
cie na odcinku wykonawstwa, inwestycji i rentowności.

fpAK więc plan1 usług telekomum-

kacyj nych na rok 1954, pierwszy
rok istnienia, został wykonany w

101 proc., a plan kapitalnych remon­
tów’ kabli dalekosiężnych w 100
proc. Plan nowych łączy przekroczę
no o 5 proc., jednak wyl^orzystanie
łączy było niezadowalające, ze wzglę
du na brak miejsca w centralach
międzymiastowych.

Zasięgiem swojej działalności,
PMKT — Kraków obejmuje sieć ka­
bli międzymiastowych czterech wo­
jewództw :— do eksploatacji i kon­
serwacji.

Jeżeli weźmie się pod uwagę, że
na początku istnienia przedsiębior­
stwo walczyło z poważnymi, trudno­
ściami, a mianowicie z brakiem od­
powiedniej iiości inżynierów i tech­
ników — to staje się jasne, iż wy­
konywanie planów łączyło się ze

stale wzrastającą wydajnością pracy.

Przyczyniły się do tego również

zobowiązania, dalej stałe i syste­
matyczne
zarówno

jakina
Gdańsku),
szkolono na monterów kabli dale­
kosiężnych sposobem grupowym 51

osób,
osób,
kabli

tym
Gdańsku). Prócz tego
wodu 8 osób.

Jak widać z tych

Przymusowe
szczepienia ochronne
przeciw durowi
brzusznemu

PMKT wystąpiło więc z wnioskiem
do Ministerstwa Budowy Osiedli a

uwzględnienie przydziału miesz­
kań pracowniczych w szerszym niż
dotychczas zakresie. Jak dotąd,
wniosek pozostał niezrealizowany.
Przedsiębiorstwo uzyskało z bu­

downictwa własnego ogółem 96 izb
dla pracowników w wyżej wym.
czterech województwach, natomiast
z przydziału ZOR otrzymało jedynie
6 izb. Ilość ta jest bezwzględnie me

wystarczająca.
Zadania, przewidziane planem na

pierwszy kwartał br. załoga wyko­
nała również, zmniejszając przy tym
wydatnie koszty własne.

Ostatnio pracownicy PMKT po­
djęli zobowiązania dla uczczenia
Święta Pracy — indywidualnie i
zbiorowo — zmierzające do dalsze­
go zmniejszenia kosztów własnych,
oszczędności materiałowych i zwięk
szenia wydajności pracy, (r)

godz. 15 i

NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 19.15 „W ma­
łym domku".

Stary (duża sala)
19.15 „Ruy Blas".

Poezji — godz. 15 „Intryga i mi­
łość", godz. 19.15 „Legenda o miło­
ści".

Młodego Widza — godz. 16 „Koci
dom" (balet), godz. 19.15 „Roman­
tyczni".

Groteska — nieczynny.
Estrada Satyryczna — godz. 16 i

19.15 „Targowisko różności".
Nurt — godz. 19 „Grzech".
Kolejarz — godz. 15 i 19 „Domek

trzech dziewcząt".
PONIEDZIAŁEK

Słowackiego, Stary’ (duża sala). Gro
teska, Estrada Satyryczna — nie­
czynne.

Poezji — godz. 19.15 „Intryga i mi
łość“.

Młodego Widza — godz. 19.15 „Ro­
mantyczni”.

Nurt — godz. 19 „Jak hartowała
się stal".

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
Apollo — godz. 16, 18 „Znak ży­

cia", godz. 20 „Okrutne morze" i ina

preza estradowa.
Uciecha — godz. 16, 18, 20. „Ciem­

na rezak". . ..

Wanda — niedz.: godz. 14 „Miłość
kobiety", godz. 16, 18, 20 „Wzburzyło
się morze" (cz. III . Poniedz.: godz.

.15.45, 18, 20.15 „Miłość kobiety".
Warszawa — godz. 14 „Upiór na

sprzedaż", 'godz. 15 45, 18, 20, >5
„Alarm w cyrku”.

Wolność — „Porucznik Rakoczego?
godz. 16, 18, 20.15.

Przyjaźń — niedz.: godz. 13, 16 — spe
cjalny progra mdlą dzieci. Godz. 17,
18, 19, 20 „Gdy SOS nie odpowiada",
„Jedwab naturalny" i „Spotkanie P’<
karskie ZSRR — Finlandia", ponie­
działek: godz. 15, 16 - program dla
dzieci, godz. 18, 19, 20 „Rozwój czto
wieka". „Przegląd sportowy" 1/50.

Sztuka — godz. 16. 18. 20 „Goal”.
Młoda Gwardia - „Ulica Granicz­

na” godz. 15.15. 17 30, 19.45.
Chemik — niedz.: godz. 19 „Skan-

denberg", poniedz.: godz. 19 „Kłopo­
ty referenta Trziszki".

Związkowiec — „Skarby sułtana”

godz. 19.

D REZYD1UM Miejskiej Rady Na-

rodowej — wydział zdrowia —

w Krakowie przeprowadzi przymuso­
we, bezpłatne szczepienie ochronne
przeciw durowi brzusznemu na tle­
nie Krakowa, w czasie do 15 czerw­
ca br.

Szczepienia odbywać się będą co­
dziennie, z wyjątkiem niedziel i
świąt, w godzinach wyznaczonych
przez poszczególne przychodnie.
Szczepieniu podlegają wszystkie oso­
by zamieszkałe lub czasowo prze­
bywające w mieście Kranówie, w

wieku od 5—60 lat.
Przymusowemu szczepieniu ochron

nemu nie podlegają: .osoby, które w

ciągu ostatnich a lat przebyły dur
brzuszny i wykażą to zaświadcze­
niem; osoby, które zostały zaszcze­
pione w okresie ostatnich 6 miesięcy,
osoby obłożnie chore, które z tego
powodu nie mogą stawie się na

punkt szczepienia lub osoby, dla kto
rych szczepienie jest bezwzględnie
szkodliwe dla zar iwia.

Osoby, klóre szczepieniu nie
podlegają, obowiązane są przedsla
wić w punktach szczepienia świa­
dectwa lekarskie,
istnienie przyczyn, zwalniających
je od obowiązku szczepienia o-

chronnego,

OSOBOM, poddanym szczepieniu
względnie zwolnionym od szcze­

pienia przymusowego, wydawane
uędą urzędowe świadectwa. Świa­
dectwa wolne są od wszelkich u-

piat.
Rodzice, względnie osoby sprawu­

jące opiekę, nad nieletnimi lup oso-

oami pozbawionymi zdolności do
działań prawnych,, odpowiedzialne są
za dopełnienie obowiązku szczepień
dzieci i osób pozostających puu ich

upieką.
Po upływie terminu przymuso­

wych szczepień na terenie Kra­
kowa, do szkół, zakiatiow nauko­
wych, wychowawczych jak również
do prący w urzędach, instytucjach
i przedsiębiorstwach panstwuwjch
oraz piywąlnych przyjmowane
mogą byc tylko osoby, klore przed
stawią świadectwo o dokonanym
szczepieniu ochronnym przeciw du
rowi brzusznemu, względnie o zwoi
nienie od obowiązku szczepień.

W stosunku do opornych będą —

wobec grożących epidemii — sto­
sowane jak najsurowsze sankcje
karne. (w)

szkolenie personelu —

wewnątrzzakładowe,
kursach (na przykład w

Ogoleni w roku ub. prze

podniesiono kwalifikacje 8

wyuczono zawodu montera

dalekosiężnych
9 przeszkolono

27 osób
na kursie

wyuczono

(w
w

za

stwierdzające
cyfr, szkole­

nie kadr, prowadzone systematyce
nie, może dać pomyślne rezultaty
i przyczynić się do wzrostu wydaj
ności pracy, a tym samym i wzro­
stu zarobków robotniczych i pra­
cowniczych.
W przedsiębiorstwie rozwija się

również rucn racjonalizatorski, co

również jest wyrwałem zduoywania
przez załogę coiaz wyższych kwali­
fikacji zawodowych. W roku ub.
zgłoszono 23 projekty racjonalizatoi-
SKie, z czego przyjętych zostało 16,
zwroconycn do uzupełnienia 4, a od­
rzuconych 3. Oszczęanosci uzyskane
z: zastosowania usprawnień, wyrazu-
ią się cytrą 36 295 zł.

|) UŻĄ bolączką przedsiębior-
siwa jesi »*•*«« n.iuozuo.. hu

pracowników.
ui ko w mieszka
zauowalająeycu,
tnie dojezuzae
wpływa Korzystnie na wydajność
piJey.

Urait mieszkań m<i
Większość pracow-
w warunkach nie-
musi mejednokro-
do pracy, co nie

Zbigniew Cerefla

Prawdziwy chuligan
(Kolegia Urzekające nakładają

na chuliganów zbyt niskie kaiy.
Równocześnie w krakowskich
tramwajach umieszczono „umo-
ralniające” hasła).

K TOS alkoholu nadużył krzynkę,
Stłukł wazon z kwiatem,

tudzież rodzinkę
Swoją. I obcym policzył kości.
Mamy dlań hasła pełne miłości:
„Nic pij, kochany! Ach, nie czyń

tego,
Obywatelu, bracie, kolego!
Nic tłucz wazonow i nie bij
Grunt to rodzinka! Szanujmy

kwiaty!'

taty!

Gdy cl złodzieje na Plantach
ściągną

Zegarek, buty oraz garnitur:
„Zli bardzo z was obywatele!"
Ty najspokojniej im wyrecytuj...

Niech żyją hasła! Dzięki nim mamj
Problem pijaństwa „odfajkowany”!

A może, proszę szanownych panów.
Więcej działania, a mniej sloganów?
Możecie pewni być drodzy
Prawdziwy chuligan haseł

moi:
się nie

boi...

Żaliłeś się
— przeczytaj

Prezydium Miejskiej Rady
wej wyjasn.a, że mpk nie otrzymało
kredytów na budowę poczekalni na

przystanku autobusowym w Swoszo­
wicach, jak również i innych pocze­
kalni w mieście. Czynione są stara­
nia o uzyskanie tych funduszów w

Planie 5-letnim,, (0220)
Zarząd GS w®Przegini otrzymał po

leęenie natychmiastowego zbudowa­
nia przy magazynie schodów, które
odpowiadałyby wymogom magazyno­
wania i wydawania towarów, (Ó235)

Narodo-

Ó4Z-53

— Wiecie, jaka jest najlepsza kara
dla osóo mszezącycn materiały budo
•elanę i surowce?

— śposuoow uKarania jest wiele, a

który jest najbardziej skuteczny?
•— Wiasme ten liajsKUteczniejszy po

stanowno Zastosować /.jednoczenie
Budownictwa MiejsKiegu w Nowej
nucie. Ustawiło na kazciym odcinsu
robót buuowianycn ta.oiice, na któ­
rych miały być zamieszczane sylwet­
ki „czołowych" marnotrawców.

— Jaki jest efekt?
— Dotąd zauen, ponieważ ZBM za

pomniało o... celu ustawienia tablic,
uedynie chuligani mają okazję „wy­
życia się”, wypisując na men nieprzy­
zwoite wyrazy.

— Gdyoy z,bM miało lepszą pa­
mięć, puillj si oyiby dobry. . (w)

*

— Wprawdzie me ma jeszcze upa­
łu, -ale lokatorzy domu przy ul. Ma-
daiinskiego ly nieprzyjemnie odczu­
wają obecność' jarzynowego punktu
PSS.
— Cieszyliście się przecież, że pow

stał taki punkt!
— Uwszem, .ale nie przewidzieliś­

my, że będziemy musieii wąchać Za­
pach, płynący z becżek po kapuście,
stojącjen na podwórzu, i skrzyń po
jarzynach. Lezą tani również siomia-
us ina.j, Ktuiymi w jesieni ub. roku
przygrywano ziemniaki...

— liozurniem, ze wolelibyście pa­
trzeć na czyste i semuane poawur-
ko. (wj

*

— Mówią dzieci i rodzice, mieszkań
cy ^Woli DuchacKiej. Pragniemy po-
aziękowac zuinierzom Ludowego Vvoj
skj Polskiego za muą niespodziankę,
siorą urząuiili nam w dniu a hm.
swieuicy przy ogiuuKu jordanow­
skim.. Była to barazo piękna impreza,
na której program złożyły się recyta­
cje, piosenki i tańce, w wykonaniu
słuchaczy ośrodka szkoleniowego pod
oficerowi Dzieciom tak podobała się
ta impreza, że po jej zakończeniu nie

chciaiy rozstać Się z miłymi gośćmi.
— Rozumiemy, że chcecie podzię­

kować oraz prosić o częstsze odwie­
dziny... (w)

Z powodu braku przydziału skór
krakowscy kuśnierze próżnują

i nie mogą nawet naprawiać
klientom starych futer

C' HOWAJĄC na wiosnę zimową
garderobę—pelisę, jakieś futerko,

kurtkę, czy futrzany kołnierz — pani
spostrzega, iż włos przetarł się gdzie
niegdzie, tworząc .,łysiny", że ten i
ów kawałek futerka wymaga zastą­
pienia.

<<

ui.
bę-

„Studio" przy
2, odbywać się

— 3J zwietnia wj-

Amatorskie
zespoły teatralne
uiystąpią
w Teatrze „Studio

TEATRZE
•’ Skarbowej

dą w uniacii lu
stępy amatorskich zęspoiów teatral-
nycu, kiote dopuszczone zostały uo

eliminacji wojewódzkich. Ogółem uj­
rzymy M sztuk (W. tym kiom j<.dti ;-
ąktówek) w następującej kolejności:

Sobota — lb, gooz. 16 — zespól dra­
matyczny Pi-L — Krynica — A. Fre­
dro „Ożenić się nie mogę", godz. 11
— zespól araniatyczńy uzieimcowegu
Domu isuiiury Nowa Huta — L- Kru­
czkowski „Junusz i Etnei".

Nieuziela — 17, godz. 19 — zespól
Domu Hultury „Kolejarz" Nowy
sącz —■W. Szekspir „Sen nocy let­
niej”.

poniedziałek — 18, godz. 16 — ze­
spół dramatyczny Urzęau Pocztowe­
go Kraków — M . Bałucki „Grube
ryby”, gouz. 19 — zespól aranjaiycz-
ny Pśs Kraków — Skowroński i
Siotwuiski „umenuiy pana dyrekto­
ra".

Wtotek — 19, godz. 16 — zespel
Koia sportowego „Sparta” Krzeszo­
wice — A . Fredry „Gwałtu co się
dzieje”, .godz. la — zespół Teatru
noiejarza Kraków — Al . Ulszakowsk.
„Rekiny”.

Środa — 20, godz. 16 — zespół dra­
matyczny PUM Klecza Dolna „Sa­
motny oialy żagiel”, godz. 19 zespól
dramatyczny Huty im. Lenina — M.
Ostrowski „Jak nartowaia się stal”.

Czwartek — 21, godz. 16 — zespól
dramatyczny Dzielnicowego
Kultury, Nowa Huta
„Ożenek”, (, .’ . li

____

tyczny Krze — Kraków, Heiermans
„Nadzieja”.

Piątek — 22, godz. 16 — zespól
dramatyczny zZK Bochnia — Sko­
wroński i Słotwinski „Imieniny- pa­
na dyrektora”, godz. ly — zespól
Domu Kultury M-Z Tarnów A. ire-
uro „Godzien litości".

Sobota 23, godz. 16. — zespół dra­
matyczny Gumowni — Trzeoinia —

Barnaś „Mateczka”, godz. 19 — ze­
spól dramatyczny WuK — Kraków
— Zapolska „Moralność pani Dul-
skiej.

Niedziela — 24, godz. 19 — zespół
dramatyczny PZU Chełmek — Kor-
liiejczuk „chirurg”,

l-oiliedziilick — 25, godz. 16, ze­
spół Rejonu Eksploatacji Dróg Pu-
biicznycn Wadowice — M. bałucki
„Grube ryby", godz. 19 zespół dra­
matyczny Zakładów Mecttanicznyca
Tarnów — „Zaloty góralskie”.

Wtorek 26, godz. 16 — zespół dra­
matyczny WSM Andrychów — M.
naiucki „Dorn otwarty", godz. 19 —

zespół dramatyczny „Faoloku" —

Chrzanów — H. Faust „JO srebrni­
ków”.

broda — 27, godz. 16 — zespół dra­
matyczny kopalni „Krystyna" Ten-
czyńek — M. Bałucki „Grube ry-
oy", godz. 19 zespól rirainatyczuy
itejonu raisów Państwowych Klanów
— S. Żeromski — „Grzech”.

Czwartek — 28, gouz. 16 — zes­
pól dramatyczny raoiyki Maszyn —

z.abierzow — a. Iredio „Damy i hu-
zary”, godz. 19 — zespól dramatycz­
ny V','bn — jnraków — J.

Aby naprawek tych nie zostawiać
na ostatnią chwilę, już teraz rozsąd­
na niewiasta kieruje swe krok, do
któregoś punktów usługowych
Państw. Przedsiębiorstwa Kra wieeko-
Kuśnierskicgo lub Spółdzielni Rze­
mieślniczej. A tam zazwyczaj siyszy
odpowiedź: — oczywiście, naprawić
trzeba. Możemy to zrobić, o ile po­
siada Pani odpowiednie kawałki.

Zazwyczaj nikt „kawałków" nie po
siada i spółdzielnia nie posiada ich
także... Jeśli futro jest długie, moż-

'na z niego uszyć kurtkę. — Poza tym
— mc więcej.

— Z fulrzarstwem sprawa jest bez
nadziej na — mówi kierownik punktu
nr 54 Krawiecko-Kuśnierskiego
Państw. Przedsiębiorstwa. — Od cza­
su do czasu możemy służyć klientom
błamami, nadającymi się wyłącznie
na spody. Futer na kurtki, pelerynki
i kołnierze niemal n e posiadamy.
Nawet błamy, zaliczane przez dostaw­
cę do 1 kategorii, nie nadają się na

wierzchy, bowiem pr-Klukcja znacz-

■nie się zepsuła. W ubiegłym sezon, e

nie zrobiliśmy nawet 10 kurtek —

nie było z czego wybrać, mimo otrzy
mania 150 błamów. Błamów bułgar­
skich i węgierskich nie otrzymujemy
już od 3 lat. A szkoda, cieszyły się
one Wielkim uznaniem klientek.

— A jak przedstawiają się moźli-
. z_. starych futer. Czy po

resztki wyprawionych
selskinów, źrebiących,

wości naprawy
siadacie jakieś
skór cielęcych,
nutrii?...

— Niestety,

Domu
M. Gogol

godz. 19 — zespół drains-

— Niestety, nie mamy żadnych
możliwości. Resztek me otrzymuje­
my od d.uższego czasu. Zazwyczaj
fabryki, które garbują i farbują skó­
ry. same również wykonują Kurtki i
futra, wykorzystując równocześnie

. resztki, a może i nie wykorzystując
— nie potrafię dokładnie powiedzieć.
Wiem tylko, że stawia to w kłopotli­
wym położeniu naszych kuśnierzy,
którzy nie zawsze mają co robić.

VV PUNKTACH usługowych Spól-
'* dzielni Rzemieślniczej im. Janka

Krasickiego spotykamy podooną sy­
tuację. W kątach ułożone ha stosie,
brzydkie, zarówno w kolorze jak i w

gatunku włosa, błamy, z trudem je­
dynie i w braku czegoś lepszego, nadynie i w braku czegoś
dające się na spody. Na wierzchy —

nie ma nic.

Możliwości naprawy _________

nych futer — żadne. Klientki, Które
oczekują na nadejście jakichś tran­
sportów, stale dopytują się o termi­
ny, których nie można ustalić. Nawei
zwykle koty i króliki należą do nie­
słychanych rzadkości, nie mówiąc

~

'

Ba,
się
na

podniszczo-

żary", godz.
biowacró

„Mazepa".
i łątek —

;1)
ruKOjU” (Szpital ___ _______

skij, 2) Baumgartca „Chłopcy z jed­
nej. rodziny" — kop. „Zbyszek", 3)
Molier „Cnory z urojenia" — CPN
Kraków, godz. 19 — zespól dramaty­
czny PSS Limanowa — G. zapoi-
sna „Ich czworo". •

Sobota — 39, godz. 16 — zespól
dramatyczny kopalni soli Wieliczka
— G. Zapolska „Moralność pani Dul-
skiej,

29,
A.

godz. 16
1- uoZsin:
Maków Podhalan-

program
^zL.OiLHei z

a

Pałac Sztuki wystawa sztuki me­
ksykańskiej.

Dom Plastyków: wystawa grupy
14.

Wystawa historii Wawelu — wtor­
ki, środy, czwartki, godz. 9—14 .30,
piątki godz. 12—18.

Muzeum Etnograficzne (pl. Wolnl-
ca 1) — „Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szołayskicb (pl.
Szczepański 9).

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa (ul. św. Jana 12).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo- ’

giczne".
Oddział Muzeum Narodowego (ul.

Smoleńsk 9) — „Sztuka Dalekiego
Wschodu".

Galeria w Sukiennicach '
— „N-ir-

blin a rzeczywistość polska na prze­
łomie XVIII i XIX wieku",

DYŻURY
Pogotowia Ratunkowego — ul. Sie­

miradzkiego 1. Telefony: 222-22, 594-15
i 211-12 udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkach i nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkach
położniczych.

Ambulatorium Pogotowia
jest całą dobę.

APTEKI

Mogilska 16, Grodzka 17,
Stalingradu 77, __

Zwierzyniecka 7, Borek

czynne

Mstej-
Krdwo-ki 2, Boh,

derska 74, _____ __ _

Fałęcki, Kazimierza Wielkiego.
SZPITALI

DYŻUR CHIRURGICZNY
NIEDZIELA

Klinika Chirurg. AM.
PONIEDZIAŁEK

Klinika Chirurg. AM.
DYŻUR POŁOŻNICZY

NIEDZIELA
Oddział Ginekol. Położn. Szpit. im.

Narutowicza.
PONIEDZIAŁEK

Klinika Położnicza.

I

II

słychanych rzadkości, nie" i .

już o cielakach czy źrebakach,
nawet ładniejsze barany stały
unikatem, pilnie poszukiwanym
rynku.

W świetle tych wypowiedzi,
jasne, że w naszym przemyśle
trzarskim obserwujemy poważny
zastój, podczas gdy duża liczba
osób pragnie i może sobie pozwo­
lić na sprawienie jakiegoś niedro

giego futra lub pelisy. Kilka kui-
tek z krecich futerek oraz z „so­
boli" na pewno nic zaspokaja po­
trzeb mieszkańców tak dużego mia
sta jak Kraków.

Tymczasem w sąsiednim Tarno­
wie sprawy kuśnierskie przedsta­
wiają się znacznie lepiej, a wybór
futer jest większy.

D ÓWNOCZEŚNIE z powiększe-
ilniem futrzarskiej puli towarowej

dla Krakowa, warto się zastanowić,
w jaki sposob zorganizować zaopa­
trzenie usługowych punktów kuśnier
skich w skorki, nadające się do na­
prawy zniszczonych futer? Spora
ilość srebrnych lisów, stanowiących
artykuł luksusowy, nie rozwiązuje
kwestii zaopatrzenia mieszkańców
Krakowa w artykuły futrzarskie.

(mk)

jest
fu-

Książka
Twój przyjaciel

NIEDZIELA. 17.IV.55 R.
6.33 Progr. 6.49 Wiad. 6,45 „Od me­

lodii do melodii". 7 .50 Kai. ra i rtam

pog. 8 .00 Dzień. 8.15 „Wiedzą sąsie-
dzi, jak kto siedzi". 8.30 Muz. klas.
9.00 „Romantyczność" — fragm, pow.
E. Szelburg-Zarembiny. 9 .20 Zesp.
świetl. 9.40 Aud. dla dzieci przedszk.
10.00 „Nowe nagrania”. 10.30 Wiersze
dia mlodz. W . Majakowskiego ll.Oi)
Aud. oświat. 11 .15 Słuchamy muz.

lud. 11.30 Śpiewacy poi. — Janina Hu

pertow.a (mezzosopran). 12 .04 Por.
symf. 13.00 „Jak Polska długa i sze­
roka". 13.30 „Czego chętnie słucha­
my”. 14 .10 „Wielki strach" — opow.
M. Hlasko. 15.00 Aud. chopinowska'
— wyk. Bekman Szczerbina i Włodzi­
mierz Horowitz. 15.30 Z życia ■ZSRR.
16.00 Konc. rozr. 17.00 Wiad. 17 .05 Fel. .

Gustawa Kadena. 17 .15 Muz. lud.
17.45 „Na fali humoru i satyry".
18.15 Muz. tan. 19.15 „Wesoły kra*
mik". 19.40 Aktualna aud. sł. -muz.

20.00 Mel. tan. 20.30 „Miedziany je­
leń" — opow. J . Rabczyńskiego. 21 .00
„Spełniamy życzenia miłośników
muz". 21 .30 Stan pog. i dzień. 21 .52 .

Muz.
sport.
22.40
23.50 Ost. wiad.

tan. 22 .00 Ogólnopol. wiad.
22.30 Krak, aktualn. sport.

Konc. muz. skandynawskiejmuz.

Czytelnik St. M., Kraków. Wasze
wiersze wskazują na pewne uzdolnię
nią, ale do druku Się nie nadają. Ra­
dzimy pracować nad sobą, nad formą
i stylem. Wskazane byłoby również
częste czytywanie utworów wybit­
nych poetów polskich brąz tłumaczeń
poezji autorów obcych. (613)

Roman Krzeczyński, Kraków. Przed
stawiliście sprawę nieco niejasno i
nie możemy na tej podstawie udzie­
lić Wam wiążącej odpowiedzi. Radzi
my w każdym razie przekazać spra­
wę do komisji rozjemczej, działają­
cej w Waszym zakładzie pracy. (611)

Mieczysław Ryba, Kraków. Budy-'
nek przy ul. Stalina 4 został włączo­
ny do planu remontów z FGM i ro­
boty remontowe wykonane będą jesz
cze w br. (349 II)

„Lokatorzy z ul. Cichej”, Kraków.
Osoba zakłócająca spokój domowy,
została upomniana przez milicję. Pro
simy o poinformowanie, czy upomnie :

nie odniosło- skutek i czy; zacho­
wanie tej osoby uległo ponrawie.

(377 II)



Zeszłoroczni „czterej muszkieterowie"
oraz

Chwiendacz i Lasak
reprezentantami Polski

Wilczewski Klabiński

Wyścigu Pokoju 1955 roku

Królak Hadasik

Grabowski i Więckowski
pojadą... ale jako rezerwowi

POLANICA
l\i A ulicy stoi kolumna pojazdów gotowa do drogi. Dwa autobusy, pę-
1 ' kata ciężarówka mechaników, 2 limuzyny i łazik sędziów. Minia­
turowa kolumna w porównaniu ż tą, która wyruszy 2 maja wraz z ko­
larzami z Pragi. Na 14 zawodników, którzy wytrzymali dwie pierwsze
eliminacje i mają wystartować do
pojazdów tych aż nadto...

Auglia - Polska
uj boksie

Polska Sekcja Boksu zwróciła
Się swego czasu do Federacji
Bokserskiej Anglii z propozy­
cją rozegrania międzypaństwo­
wego meczu bokserskiego Anglia
— Polska. Ostatnio nadeszła z

Anglii odpowiedź, w której Fe­
deracja angielska przyjmuje pro
pozycję polską z tym, że pierw­
szy mecz rozegrany byłby w

Warszawie a rewanż w Anglii.
Sekcja Boksu projektuje roze­
granie meczu z Anglią — w li­
stopadzie br. zamiast przewidzia­
nego meczu z Irlandią.

Dwóch kolarzy
Włókniarza—Garbarni

w kadrze CRZZ
O. STATNIO zakończył się w Lądku-

Zdroju obóz kolarski CRZZ, na

którym zgrupowani byli również .ko­
larze krakowscy. Na zakończenie o-

bozu odbył się na trasie Lądek-Zdrój
— Kłodzko — Bardo — Ząbkowice i
z powrotem 'Wyścig eliminacyjny, je­
den z kilku, który miał zadecydować
o składzie kadr CRZZ. W ostatnim
wyścigu startowało 31 zawodników ze

wszystkich zrzeszeń związkowych.
Wyścig ten rozegrano w trudnych

warunkach atmosferycznych, na gó­
rzystej trasie — eliminacja ta była
ciężką próbą związkowych kolarzy, z

której jednak obronną ręką wyszedł
zespół Włókniarza Kraków. I tak.
Dyras zajął I miejsce w czasie 2,09
godz. przed Leszczykiem (Unia), Szost
kiem (Włókniarz Łódź). Czwarte miej
sce zajął Bąk (Włókniarz Kraków),
9. Kozdęba (Włókniarz Kraków).

W rezultacie ostatniej eliminacji,
z uwzględnieniem dwóch poprzed­
nich (przełajowe mistrzostwa Polski

i indywidualny wyścig na 40 km —

próba szybkości) do kadry CRZZ zo­
stało zaliczonych dwóch kolarzy Włók
niarza -Kraków: na czwartym miejscu
sklasyfikowano Kozdebę, na dziesią­

tym Dyrasa. Bąk zajął jedenaste miej
sce. ogółem do kadry weszło 10 za­
wodników.

Trenerem kolarzy krakowskiego
Włókniarza — Garbarni jest doskona
!y niegdyś zawodnik Władysław Wan
dor — jego praca wydkje•' coraz lep­
sze owoce.

Wiedziałam to że pojadę. Wczoraj wieczór' młody dyrek­
tor Gubrych zawołał ojca, dał mu pieniądze i powiedział, że­
bym pojechała. On bardzo dobry dla nas i dła.ciebie. Ojca by
juz dawno na fabryce nie było, jakby nie młody dyrektor.
Przecież ojciec ma siedemdziesiąt procent niezdolności, komi­
sja napisała. Mało młodych czeka na robotę?

— Choruje pani mąż? — spytała Próżniakowa. — A na iaka
chorobę? J"

— Albo to doktorzy powiedzą. Wszystko w środku ma cho­
re. Oddychać mu ciężko i wcale jeść nie chce.

Stary Abram pokiwał współczująco głową,.. Próżniakowa

podniosła się. Idąc do kuchni powiedziała:
— Niech mu pani ugotuje rosół z wołowiny. Zaraz pani zo­

baczy,, taki rosół samo zdrowie.

Matka Juliusza umyła w kuchni dłonie 1 twarz, zjadła ta­
lerz rosołu, a potem powiedziała rzecz najważniejszą.

— Ojciec ci przykazuje, żebyś był ostrożny; ale nie zapal­
czywy. Do więzienia nie musisz się pchać, bo tam brama sze­
roka i nic za kratą człowiek nie zwojuje.
Mówiła powoli jak gd yby dokładnie powtarzała słowa męża.

— Nie myśl, że twój ojciec jest gorszy od ciebie, chociaż

nieuczony. Jak się dowiedział za co cię zamklipto jakby mu

kamień spadł. z serca. Myśiał, że siedzisz za jakie łajdactwo,
a nie za uczciwość. 1 kazał ci powiedzieć, że jak masz być ta­
kim inżynierem, jak ten nasz z fabryki, Żółtowski, to lepiej
żebyś nie był. Mówił jak ci to powtarzam: „Pewnie bym
umarł, jakby mój syn miał tak pokrzykiwać na-ludzi".

Juliusz słuchał nie przerywając matce, z zainteresowaniem
i łagodnością w oczach.

— Nie widziałeś w domu łajdactwa .1 nikt cię do łajdactwa
nie namawia, ani ojciec, ani ja. Mówię ci zaś.za ojcem. Masz się
udzierać ze światem, to musisz mieć olej w głowie, bez tego
lepiej nie zaczynaj. Jeden głupi wrzuci kamień do wody, to

stu mądrych nie wyciągnie. Wyjdzie głupi na rynek, zaraz się
cieszą przekupki Policja: tylko czeka na takich jak ty. Prze­
trzymają w kryminale, dadzą parę batów, upodlą Człowieka,
a potem wypuszczą, żeby nastawa! na własnego ojca i matkę.
Szklanki po takim nikt do ust nie przytknie, jak po jakim ka­
ci*.

dzisiejszej rozstrzygającej próby

Jest zimno, mży .deszcz. W willi ob­
raduje sztab obozu kolarskiego. Za­
stanawia Się nad decyzją: puścić ko­
larzy na tę psią pogodę, czy zrezyg­
nować z ostatniej próby?

Kolarze siedzą . w swych pokojach
i denerwują się. .Jedni .leżą na łóż­
kach i udają, że czytają, inni spa­
cerują tam i z powrotem po poko­
ju.

Zaglądamy do sali obrad kierow­
nictwa. Aż czarno od dymu papie­
rosowego.

— Zaraz kończymy zebranie —

mówi trener Wisznicki. Eliminacji
nie będzie. Prawię wszyscy chłopcy
są popfżezię.biani.' Nie ćhcemy ry­
zykować. Jazda w takich warun­
kach mogłaby przynieść opłakane
skutki. Za dwa tygodnie start do
Wyścigu.. Chłopcy muszą stracić ka­
tar.

— A kiedy ustalicie skład repre­
zentacji?

— Wieczorem. Po południu odbę-
dziemy drugą naradę i na podsta­
wie dotychczasowych eliminacji oraz

obserwacji dokonanych na obozie wy
lonimy drużynę na Wyścig.

Decyzja o odwołaniu eliminacji
przyjęta była przez wszystkich ko­
larzy z zadowoleniem, tylko Kla­
biński ma zmartwienie, gdyż szy­
kowa! się na ostatnią próbę, żeby
za wszelką cenę udowodnić, że na­
leży mu się reprezentacyjna ko­
szulka.

OLNO płynęły kolarzom godziny
* dzielące od chwili wydania o-

statecznej decyzji, Do Polanicy zje­
chało cale kierownictwo GKKF z

przewodniczącym Reczkiem na cze­
le. Obrady popołudniowe ciągnęły
się do wieczora. O godz. 19 w świet­
licy pensjonatu zgromadzili się wszys
cy kolarze. Panowała pełna napięcia
cisza. Wszyscy patrzyli na drzwi po­
koju kierownictwa, za którymi sztab
toczył długie dyskusje na temat tak
bliski i ważny dla wszystkich mi­
łośników sportu w Polsce. Którzy
chłopcy pojadą?

RESZCIE o godz. 19.27 otwie-
’ rają się drzwi od pokoju kie­

rownictwa. Wszyscy wstają z

miejsc, robi się zupełnie cicho. Pa­
dają nazwiska reprezentantów Pol­
ski, którzy bronić będą naszych
barw w VIII Wyścigu Pokoju: Kró­
lak, Hadasik, Wilczewski, Klabiń­
ski, Chwiendacz i Lasak. Na rezer-

wowych wyznaczono: Więckowskie­
go i Grabowskiego. Tak więc zde­
cydowano się ostatecznie. wysta­
wić mimo wszystko Klabińskiego
zamiast Grabowskiego mając na u-

wadze wielką rutynę tego za-

cy
się

wodnika. Obecną formę naszych re­
prezentantów postaramy się nieco

dokładniej scharakteryzować w na­
stępnym numerze

__ j - Do­
damy, iż tylko Chwiendacz star­
tować będzie po raz pierwszy w

Wyścigu Pokoju. W zeszłym se­
zonie podobnie jak i w czasie obo­
zu wykazywał równą formę

są zgodni, że słusznie
w reprezentacji.

i wszys
znalazł

obozieogłoszeniu składu naPo
w Polanicy nastąpiło zrozumiale od­
prężenie. Chłopcy są. w dobrych na­
strojach, a lekarze twierdzą, że prze­
ziębienia, które dokuczają niektó­
rym ż kolarzy powinny szybko mi­
nąć. W niedzielę kolarze będą już w

Warszawie. Rózpoczną ostatnią fazę
przygotowań, a wyjazd do Pragi prze
widuje się na dzień 25 kwietnia.

B. TOMASZEWSKI

Mistrzostwa
juniorów
uj gimnastyce
\A7 PIĄTEK rozegrano w Krako-
’’ wie mistrzostwa województwa

juniorów w gimnastyce. Wykazały
one dobry na ogół poziom startują­
cej młodzieży i odpowiednie przygo­
towanie do mistrzostw. Po ośmiu
najlepszych w każdej klasie gimna-
styków-juniorów i juniorek wyjedzie
do Lublina na mistrzostwa Polski.

W wojewódzkich mistrzostwach ju­
niorów startowało m. in. dwóch ucz­
niów koreańskich.:
Dża-Cho.
uzyskali
żowej.

Li-Sun-Kil i Dżon-
Obaj młodzi Koreańczycy

minima w klasie młodzie-

wyniki w poszczególnych

młodzieżowej dziewcząt
Stępka (SKS Nowy Sącz)

III: 1. Rutecka (Lic. VII) 57

A oto

grupach;;
w klasie

.zwyciężyła
28.4 pkt. przed Błażek (Lic. Ogóln.
Kraków) 28,1, Policht (Lic. VIII Kr.)
i Dąbek (Lic. VI Kr.) po 27,9 pkt.

Klasa

pkt., 2. Cichawa (Kol. Kr.) 55,10 pkt.,
3. Imbierska (Zryw Kr.) 51,8 pkt.;

w klasie drugiej najlepsza była
Marek z Lic. Wych. Przedszk. uzy­
skując 49,85 pkt.;

wśród juniorów w klasie młodzie­
żowej pierwsze miejsce zajął. Sibiga
(Lic. Ogóln. Kęty) 27,8 pkt. przed La-
sotowiczem (Lic. Ogóln. Myślenice)
27.4 i Skowarą (Lic. I Kr.) 27 pkt.;

klasa III: 1. Szewczyk (Kol. Kr.j
49,55 pkt., 2. Pająk (Stal Żywiec)
47 pkt., 3. Sikora (Kol. Kr.) 46,85 pkt.

w klasie drugiej zwyciężył Magie­
ra (Kol. Kr.) 45,90 przed Wątorkiem
również z Kolejarza 43,60 pkt.

W ogólnej klasyfikacji najwięcej
punktów zdobyło I Liceum z Nowego
Sącza 163,20 pkt. przed Lic. VI z

Krakowa 154,40 i Lic. II Nowy Sącz t
151,80 pkt. I

Tajewuc#
Zmarszczyła się, zacisnęła pięść na stole.

— Młody dyrektor dobry, tak ojciec powiedział. Pewnie że.

Gubrych jest Gubrych, ale znacie się z nim od małych dzieci,
jest człowiekiem. Politykę też ma swoją. Gadają w fabryce
na starych, to teraz robotnik zobaczy, że młody lepszy, opie­
kun. Syna, Antoniego z kryminału' wypuścił, ojca zostawił na

robocie, taki widzisz? Oni do nas z polityką i my do nich
z tym samym. Wypuścili cię i chwała Bogu.

Umilkła, a Juliusz spytał cicho:
— Dlaczego mnie wypuścili?
— Bo pa.n Gubrych się starał i pan Glębkowski, twój szef,

brat samego ministra. Przyjechałam — dodała spokojniej —

bo tu dzisiaj ma przyjść...
— Glębkowski?
— Tak.
— Ciekawe... — zamyślony przesuwał Juliusz kruszyny Chle­

ba po ceracie. Matka pochyliła się ku niemu, szepnęła:
— Pan Glębkowski też lepszy od innych, tak ojciec powie­

dział. Każdy szanowałby taką pracę, jak on ci dał. Dziewięć­
dziesiąt złotych na miesiąc. Twój ojciec po trzydziestu pięciu
latach przynosi do domu w sobotę dwadzieścia cztery! Kto nie

szanuje roboty nic nie będzie miał.
— Ojciec dużo ma?
— Bo chory i niekształcony...
— A Gubrych kształcony?
<— Ty co? — Kobieta cofnęła się jak przed . bluźniarstwem.

Dziś start

do Biegów
Narodowych

VV DNIU dzisiejszym na star-
* ’ cie masowej imprezy spor

tswej — Biegów Narodowych
staną w całym kraju dziesiątki1!
tysięcy sportowców. Rokrocznie

Biegi Narodowe wyłaniają nowe

talenty lekkoatletyczne, wielu

naszych czołowych biegaczy swo

ją karierę rozpoczęło od startu
w tej właśnie imprezie.'

Tegoroczne Biegi Narodowe

odbywają się pod znakiem przy
gotowań do Światowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów w

Warszawie. Poza tym odbędą się
one w dniu podpisywania Apelu
Wiedeńskiego domagającego się
zakazu stosowania broni atomo­
wej.

W naszym mieście członkowie
kół sportowych startować będą
w .dniu dzisiejszym w kilkuna­
stu punktach Krakowa. Start do

Biegów Narodowych o godzinie
10.

Sportowcy AZS startują na

boisku WSWF przy ul. Grzegó­
rzeckiej, członkowie Budowla­
nych na Błoniach, Kolejarza na

boisku DOKP — ul. Grzegórzec­
ka.

A oto gdzie znajdują s’ę punk
ty startowe dla członków kół

sportowych pozostałych zrzeszeń:

Zryw — cztery punkty starto­
we na Błoniach,

Włókniarz — na własnym sta­
dionie przy ul. Parkowej w Pod

górzu,
Unia — .‘boisko DOKP — ul.

Grzegórzecka,
Sparta — stadion lekkoatlety­

czny,* al. 3 Mają, w Dąbiu —

ul. Kosynierów, w Dębnikach, w

Piaskach Wielkich, na Bielanach
i w Nowej Hucie,

Głuchoniemi — stadion Włók
niarza przy ul. Parkowej -w Pod

górzu,
Start — boisko własne przy

ul. Dekerta oraz boisko w Prąd
niku przy ul. 29 Listopada,

Stal — boiska własne przy ul.

Fabrycznej,
(Armatura),
sko Kabla)
Startu przy

Członkowie SKS-ów (Wydział
Oświaty) startują na boisku przy
placu na Groblach, młodzież
techników mechanicznych zbiera

się przy ul. Skawińskiej.

w Łagiewnikach
ul. Prokocimska (boi
oraz na. stadionie
ul. Dekerta,

PÓJIMWMY?
BIEGI NARODOWE

PIŁKA NOŻNA

ZAPASY

— Do Gubrychów chcesz się równać? My z nich żyjemy. Jak­
by zamknęli fabiykę to byśmy w miesiąc pomarli z głodu.
Opamiętaj się, póki mają litość dla ciebie... Mało ci było?

— Juliusz pokręcił głową, ale nie odezwał się. Matka dodała:
— Nie wszyscy om są tacy sami. Inny by i slucnać me

chciał, a pan Glębkowski ma do ciebie przyjść, zlitował się,
obiecywał pomóc, żebyś się po tym kryminale me zmarnował.
Tak mówił młody .Gubrych ojcu.

Zaległa cisza. Zapowiedź wizyty Glębkowskiego nie pomogła
nam w rozwiązaniu krzyżówki nad którą Juliusz biedził się od
dwóch dni. Przeciwni?, do liczby pustych kratek przybyła
jeszcze jedna. Dlaczego fatyguje się brat ministra aż tutaj do
Próżniaków? Łaskawość lisa zachęca do radosnego śpiewu
tylko wróny w bajce.

Za oknem otwartym na podwórze hałasowały dzieci. Kolo­
rowa piłka uderzała o mur przy oknie d poprzedzana klaśnię-
ciem wracała do rąk bawiącej się dziewczynki. „Diabolo" fru­
wało w górę ku słonecznemu niebu, miękko siadając z powro­
tem na sznurku. Tupały nóżki po asfalcie, a czyjś młody gło­
sik odliczał prędko do dziesiąciu. Z ulicy wpadi aż tutaj prze­
ciągły okrzyk chłopca sprzedającego wieczorne gazety. Juliusz

wyszedł do pracowni, nie śpiesząc się, ociężały i zamyślony.
Dwa razy brzdąknąl dzwonek u drzwi. Próżniakowa zapropo­

nowała herbatę i nie czekając na odpowiedź poszła do kuch­
ni. Olechnowicz wrócił po chwili z „Kurierem" w ręku. Prze­
czytał już widocznie, bo odłożył gazetę na stół. Machinalnie
przejrzałem pierwszą stronicę. W myślach zajęty byłem Glęb-
kowskim, zapowiedzią jego wizyty. Oczami błądziłem po ty­
tułach i szpaltach: „Ostatnie godziny Madrytu!" — „Czerwoni
uciekają z miasta ostrzeliwani z okien i dachów przez patrio­
tyczną ludność. General Mola, dowódca jednostki wkraczają­

cych do stolicy Hiszpan’! zapowiedział, że dzisiaj wypije kawę
na tarasie kawiarni Molinero w samym sercu miasta..."

Juliusza, kupującego gazetę, spostrzegł pewnie z okna swo­
jej razury pan Domaradzki, bo zjawił się po kwadransie, ko-

lysząc spodniami na ramieniu. Szedł małymi kroekkami, prze­
sadnie zginając nogj w kolanach. Wydawał się ucieszony wi­
dokiem Olechnowicza. Nadchodził z wyciągniętą ręką.

fW.. v fD.c.n.) ...

BUKARESZT. Grupa rumuńskich
pingpongistów z pięciokrotną mistrzy
nią świata Rozeanu na czele wyje
chała na mistrzostwa świata do
Utrechtu (Holandia).

*

MOSKWA. Na zapaśnicze mistrzo­
stwa świata wyjechała do Karlsruhe

(NRF) grupa atletów radzieckich. W

skład reprezentacji wchodzą m. in

mistrzowie świata Kartozja, Terian,
Szatworian

Moskwy — Mazur.
*

BUDAPESZT. Piłkarskie reprezen­
tacje .Węgier przygotowując się do

tradycyjnych meczów na 7 frontach
z Austrią rozegrały w środę spot­
kania treningowe. Kadra A pokona­
ła Haladas Szeged 1:0, a kadra B —

reprezentację miasta Szeged 5:0. W

pierwszej reprezentacji mało sku­
tecznie grał atak.

i Englas oraz mistrz

Str. 6 ECHO

Walery Wątróbka ma oł^s

„Amerykanko."
7 UZ parę lat Gienia stale i wciąż

v głowę mnie suszyła żeby koniecz­
nie fotel - łóżko, czyli tak zwaną
amerykankie sprawić.

— Na co ci kochanie ty moje, ta

„podżegaczka wojenna" — mowie
— przecież leguralne łóżko posiada
my, a siedzi się doskonale na krze-

- setkach.
—No tak, ale jak ktoś z rodziny

przyjedzie z chce zanocować pamię­
tasz jak sie męczem?

— Faktycznie, jak w zeszłem ro­
ku na Wielkanoc wujo Wężyk z cio­
cią Wężykową z miasta Łodzi do
nas przyjechali, ciocia Cieni do łóż­
ka na moje miejsce sie wmeldowa
la, wujo spał pod stołem jak poa
baldachimem, a ja ze szwagrem Pie-
kuloszczakiem w szafie

Powodziło nam sie tam co prawda
nienajgorzej bo Gienia trzymała
w szafie gąsior leczniczego spiry­
tusu, to sie zawsze pociągało po
setuchnie do poduszki. Fakt faktem
spirytus był na mrówkach w cha­
rakterze lekarstwa na romatyzm, ale

przepisowe sile posiadał. Szwagier
.troszkie narzekał, że mrówki po
ciemku łyka, ale światła bojeliśmy
sie . zapalać, żeby Gieniuchna co i jak

jest nie sporutowala
Z wujem gorsza chwestia wyszła

Jak chciał wstać w nocy żeby sie

wody napić, wyrżnął sie w ciernie
o blat od stołu, tak że guz wiel
kości pardesa, czyli palestyńskiej po
marańczy na głowie mu wyskoczył,
a niezależnie całe święcone ze stołu
na podłogie nam, wygruził.

Totyż Gieniuchna sie uparła żeby
w tern roku koniecznie już przed
świętami te amerykankie kupić. Pro
bowałem ją od tego odstręczyć:

— Gieniuchna — mowie — gor­
szego nieszczęścia narobisz.

— W jaki sposób?
— A w taki, że z amerykanką żar­

tów nie ma. — Automat posiada. ■
.

— Co to znaczy?
— Zaraz ci wytłomacze. Otóż u-

ważasz, mój koleżka, * niejaki Kro-
pidlowski...

— Ten dziobaty?
— Ten dziobaty. Kupił sobie właś­

nie taką amerykankie. Mebel pri
ma. Ostatni krzyk techniki. Jak ci

ame-

mieć

ame-

Godz. 10.00: z kilkunastu punktów
startowych w Krakowie — start do

Biegów Narodowych.

Pierni-

giętych
Stadion piłkarski Gwardii, ul. Mie­

chowska, godz. 11 .00: Gwardia Kra1

ków — Gwardia Bydgoszcz (o mistrzo­
stwo I ligi) — przedmecz rezerw —

godz. 9,15.
Stadion Cracovii, al. Puszkina, godz.

16.00 Cracovia — CWKS Kraków (o
mistrzostwo II ligi).

na wa-

Hala sportowa przy ul. Kosynierów
w Dąbiu, godz. 10.00: Gwardia Kraków
Ib — Włókniarz Kraków Ib,

Sala w Prokocimiu, godz. 16,00: Ko­
lejarz Prokocim — Sparta Myślenice
(oba spotkania o mistrzostwo ligi wo

jewódzkiej).

HOKEJ NA TRAWIE

Boisko WSWF, ul. Grzegórzecka
24a, godz. 13.30 AZS Kraków — AZS
Częstochowa (o mistrz, grupy wy­
dzielonej . połudn.).

wiadomo taka amerykanka w dzień
wygląda jak głęboki, wygodny fo­
tel, wieczorem sie roztwiera i prze­
twarza sie z łatwością w szerokie,
mięciutkie łóżko. Ale cóż kiedy jest
narowtsla.

— To. znaczy, że co? '

— Znaczy sie, że jak sie ktoś na

niej położy, niezwłocznie sie za­
trzaskuje i znowuż jest wygodny
głęboki fotel

— No a ten co sie położył?
— Znajduje sie rzecz jasna w

Środku
— / krzyczy?
— Nie. Otrzymuje sprężyną w po­

tylicę i z miejsca przytomność tra­
ci. Kropidłowski o mały włos teścia
w ten deseń nie postradał.

— No i co, złożył lekramacje?
— Owszem złożył. Centrala meb­

lowa na piśmie mu odpowiedziała,
że to drobiazg. Amerykanka jest w

pierwszorzędnym stanie, tylko za­
nadto czuły automat posiada i za­
mienili mu na inszą.

— I ta jest lepsza?
— Owszem, ale znowuż absolut­

nie nieczuła. Jak ją raz roztworzył
wcale sie nie daje zamknąć. 7 otyz.
Kropidłowski nakrył ją kilimem I
zrobił -z niej tak zwanego leniwca.
Ale tyż sie boją na niej kłaść, żeby
sie kiedy w nocy znienacka nie
zamkla. Nie kupuj Gieniuchna
rykanki bo jeszcze możem
sprawę o ciociobójstwo.

A Gienia na to: „Musze mieć
rykankie i szkoda mrugać".

Wtenczas iei tłomacze, że to nie

jest takie łatwe, że ludzie po meble
po pół roku od czwartej rano w ogon
bach przed sklepem na placu Trzech
Krzyży stoją. A niezależnie trzeba
przedstawić świadectwo szczepienia
ospy, dowód obywatelstwa, akt ślu­
bu, zaświadczenie komitetu domowe­
go o złożeniu złomu i metali nie­
żelaznych, wyciąg z życiorysu o

zwalczaniu stonki i nieposiadaniu
obrotu bezgotówkowego oraz krew­
nych za granicą. Jednem słowem
trzeba jak sie to mówi przynieść
trzy podania, klucz od mieszkania i

fotografie ojca a oprócz tego po­
starać się o jakieś przyzwoite ku­
moterstwo.

Nic ją to nie obeszło. Dwa tygod­
nie latałem zaczem żem to wszyst­
ko załatwił. Wstałem o trzeciej w

nocy. Ustawiłem sie w kolejce pod
tern sklepem i stoję. Dziwiło mnie
tylko troszkie, że sam jeden ten o-

gonek stanowię, ale jak tylko roz­
tworzyli wpadłem do środka, pod­
lałam do jakiegoś faceta, któren za
biurkiem tam siedział i mówię:

— Proszę pana tu metryka, tu

obywatelstwo, tu stonka, tu obrót,
tu metale nieżelazne, tu fotografii
ojca. A jeżeli sie rozchodzi o ku­
moterstwo to znam osobiście
kiewicza z wydziału mebli

wyplatanych.
Spojrzał sie na mnie jak

riata i pyta sie:
— Po co to?
— Jak to po co? Amerykankie chce

kupić.
— Proszę bardzo niech pan wy-

bierze.
— Jak to niech pan wybierze, ta

fotografia ojca niepotrzebna?
— Oczywiście, że nie.
— I świadectwo ślubu?

.

— Naturalnie, że nie.
— I stonka zbyteczna?
Rozumie sie Niech pan wybiera

mebel, zaraz panu dam paragon da
kasy.

— A po towar sie mam zgłosić za

półtora roku?
— Ależ nic podobnego, jutro pana

odeślemy.
— To jest gotowa do sprzedania?
— Rzecz jasna.
— I można kupić amerykankie w

każdej chwili?
— Nie tylko amerykankie, ale tap­

czan, kredens, szafę, co pan tylko
zamówi.

— Tak, to ja poproszę o książkie
zażaleń.

— Dlaczego?
— Bo tu sie batona z klienta robi,

śmichy chichy ze świata pracy
uskutecznia, pryma prylus w poło­
wie kwietrua urządza.

Facet zaczął sie tłomaczyć, że nic

podobnego, że w centrali meblowej
niemożebnie sie wszystko zmieniło,
że każden jeden mebel można z łat­
wością otrzymać, że braków już
prawie nie ma i temuż podobnież.

Prosiłem -żeby mnie uszczypal- w

policzek, bo sie chce przekonać, że
to nie sen Przekonałem sie. Ale’do

piero jak mnie przystęgie złożył na

rade zakładowe i zaklął sie na per­
sonalnego. . wybrałem amerykankie
kryte czerwonem rypsem i przy­
wiezieni do domu.

IV Wielki Piątek przyjechała ro­
dzina Naradziliśmy sie z Gienią,
że nie ciocia tylko wujo Wężyk bę­
dzie spał na amerykance. Starszy
człowiek, Polska Ludowa niewiele
już sie po niem może spodziewać

Amerykanka działa planowo, ate

mimo tego namówiłem wuja na te-,
stament. Teraz wszyscy śpiemy spo­
kojnie. Zwłaszcza, że wyrób państwo­
wy, w. razie Czego pogrzeb odbę­
dzie sie na koszt państwa.

1 WIECH


